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Rocznik IX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Od Wydawnictwa. ' 


Dla uregulowania nakładu upraszamy 
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wczesne odnowienie prenumeraty, która 
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Frenumeratę zamiejseową przyj- 
muią oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejseową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy (ulica sw. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Szmidowi- 
eza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra- 
fika (M. Horowitz) w Rynku róg uliey 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Trafika Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
'oucesyonowane krakowskie Biuro . 'zien- 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi- 
ka l. 9. 


Zmienność sądów o tegorocznej 


— ~ 


C 


nędzy w Galicyi. 


Półurzędowa Pol. Corr. zaznaczyła na pod- 
stawie korespondencyi ze Lwowa, że dotychcza- 
sowa akcya ratunkowa osiągnęła skutek o tyle, 
że zapobiegła pojawieniu się głodu w właściwem 
słowa znaczeniu, a względnie wybuehowi epi- 
demii. 

Że dotychczasowa akcya ratunkowa nie była bez 
wszelkiego skutku, tego nikt nie zaprzecza, ale 
czy rzeczywiście zapobiegła głodowi i epidemiom, 
to iune pytanie. Na ten temat odbywa się od 
kilku dni żarliwa polemika między Kuryerem 
Lwowskim a urzędową Gas. Lwowską. Pierwszy 
z nich ogiosił sprawozdania, nadesłane przez pro- 
hoszezów obu obrządków na prośbę obywatel- 


lie uboższą część ludności wiejskiej i nawet ma. | szamy się jednak tem, że został popełniony z nieo- | najmniej w wyrażaniu opinii publicznej w tej mie- | kandydatów na tę posadę. Płaca nauczycieli reli- 
łomiejskiej, że w niektórych miejscach pojawiły | patrzenia się, z braku rozwagi, w stanie rozdra- 
się już choroby, jakie zwykły wynikać z niedo-|żnienia z powodu wzmagającej się nędzy. 


rze, ale zarazem musimy się przyznać, że dotąd|gii izraelickiej winna być odpowiednio do ich 


statecznego żywienia się pokarmami, niedającemi! Cały okres kilkakrotnie powtarzanych badań w 
posilenia. Gas. Lw. wystąpiła z szeregiem za-|celu dowiedzenia się o stanie w krajui o rozmia- 
przeczeń, ale niefortunnie, bo albo zaprzeczyła rach klęski, zarazem okres szukania środków zła- 
temu, czego Kuryer nie twierdził, albo zbijała godzenia tej nędzy wyłonił z siebie jeszcze wię- 
małej wagi okoliczności, fnie dotykając ważnych, |cej zjawisk wielce ciekawych a smutnych. Kto 
albo pozostawiła wiele wiadomości bez wzmianki, |śledził w tym okresie przejawy przeróżnych opi- 
przez co milcząco je potwierdziła. Dla ocenienia] nij i poglądów i zmianę ich w tychże samych 
wiarygodności twierdzeń, ogłoszonych w Kurye-|sironnictwach politycznych lub nawet instytucyach, 
rge, a zaprzeczeń lub sprostowań w Gag. Lw.|ten mógł zebrać sporą kolekcyę spostrzeżeń wiel- 
należy mieć na uwadze, że za podstawę sprosto-|ce ciekawych. I tak można było wyczytać state- 
wań Gag. Lw. służyły urzędowe, szablonowo u-|cznie w jesieni powtarzane twierdzenie, że na 
kładane sprawozdania o stanie wcześniejszym, | brak żywności u ludu wcale się nie zanosi, bo 
Kuryerowi Lw. zaś sprawozdania miejscowe pó-|cena zboża niska, a jeżeli na wiosnę zabraknie 


nie zdobyliśmy się na sposób trafnego oceniania | sianowiska uregulowaną, aby nauczyciel nie był 
każdorazowego stanu kraju, że na sprawy pier-|zależny ani od uczniów ani od przełożeńsiwa 
wszorzędnego znaczenia pod względem społe-| wyznaniowego. Nakoniec domaga się referent, a- 
cznym i ekonomicznym dotąd nie nauczyliśmy |by nauczycielowi religii izraelickiej przyznauo od- 
się patrzyć krytycznie ze stanowiska wyższego | powiednio stanowisko w gronie nauczycielskiem. 
narodowego. Szereg reform projektowanych wywołał wielee 
ożywioną dyskusyę. 

P. Bieńkowski sądził, że dziś uchwalanie 
jakichkolwiek wniosków w tym kierunku jest je- 
szcze przedwczesnem i interpelował p. Planera, 
co właściwie rozumie przez naukę religii izraeli- 


Walne zgromadzenie Towarzystwa nau- 


źmiejszej daty, kiedy resztki nędznych zapasów 
już były wyczerpane, kiedy właściwy głód z cho- 
robami zaczął już nawidzać nędzniejszą część lu- 
dności. 

Wobec tego nie pojmujemy właściwego celu 
zaprzeczeń i sprostowań, z nich bowiem może 
wyniknąć jedynie ospałość w zbieraniu i składa- 
niu datków dla głodnych; zaprzeczanie nie usu- 
nie rzeczywistego stanu, nie nakarmi głodnych, 
nie zapobiegnie chorobom. Gdyby w sprawozda- 
niach Kuryera nawet była poniekąd jaka przesa- 
da, mniej wynikłoby z niej szkody, niż z zaprze- 
czeń i sprostowań. Jedno tylko należy zarzucić 
Kuryerowi, że opisując stan nędzy podawał wie- 
lokrotnie nazwiska właścicieli majątków. Uczynił 
to widocznie nie dla uzupełnienia informacji, lecz 
z umysłu dla zrobienia wyrzutu tym  właścicie- 
lom, iż w skąpstwie zaniedbują zupełnie ludność 
wiejską. 

Gdyby Kuryer Lwowski miał nawet dowody 
na to, że wymienieni u niego właściciele większych 


zboża, to będzie to przednowek, jaki co roku się 
powtarza. Brak paszy również nie jest zastrasza- 
jącym. Koni i bydła nie ubędzie i nie zmarnieje 
więcej, jak to bywa co roku. Tak odzywano się 
wyrażnie w dziennikach, które uchodzą za wyraz 
opinii konserwatywnego stronnictwa właścicieli 
większych posiadłości, tj. tych. którzy mieszkając 
na wsi mieli najlepszą sposobność widzieć do- 
brze, co jest i weześnie ocenić to, na co się za- 
nosiło. Dzienniki te raczyły jednak godzić się na 
to, by w razie potrzeby wydziały powiatowe za- 
jęły się organizowaniem pomocy przez zaciąganie 
pożyczek, byle — broń Boże! nie odwoływać się 
do pomocy ze skarbu krajowego, lub co gorsza, 
żebrać ratunku w Wiedniu. 

Na szczęście głosy te nie poszły w niebiosy; 
i rząd i Sejm objawili inne zdanie i uznali po- 
trzebę ratowania nędzarzy środkami wydatniejsze- 
mi, niż może dostarczyć kredyt powiatowy. Ale i 
wtedy sąd o rzeczywistym stanie klęski był bar- 
dzo bałamutny nawet w sferach wysokich, skoro 
można było wyczytać mniemanie tych sfer, że 
nie musi być tak Źle, jeżeli powiaty nie odbiera- 


posiadłości odzpączają się wobec nędznego stanu 
włościan W iejszych stosunkach skąpstwem 
1 5» tawet w takim razie nie powinien ją zapomóg i pożyczek, o których wyznaczeniu 


był 1 0%. dtowego potępienia, mającego 
pozory «p tnowania całej warstwy mieszkańców; 
do tego nie upowążnia go żadne prawo obowią- 
zujące. Z takiego „raktowania sprawy przebija się 
dość wyraźnie wyznawanie zasady komunizmu 
tem dziwaczniejszego, że jest bardzo jednostron- 
nym, bo objawił się jedynie na polu ziemiańskiem 
w stosunku jakiegoś wielce zagadkowego obo- 
wiązku właścicieli większych obszarów ziemi do 
właścicieli mniejszych obszarów. Kto zdaje się wy- 
znawać zasadę komunizmu. ten powinien dać prze- 
dewszystkiem wzór ze siebie... 

Pięknem, wielce użytecznem i zbawiennem w 
skutkach jest miłosierdzie i hojnością objawiająca 
się miłość bliżniego, ale to są t. z. enoty chrze- 
ścijańskie i zalety obywatelskie; upominać się o 
nie nikt nie ma prawa, a tem mniej z zaniedba- 
nia ich, problematycznego zresztą, czynić wyrzuty. 
Co innego jest pragnienie, a co innego żądanie; 
jedynie żądanie uzasadnione uprawnia do wytyka- 
nia i zarzutów. 

Zresztą w sprawach tego rodzaju wcale nie 
zbyteczną jest pamięć świeżo minionych czasów 
i logika. W lecie przeszłego roku bardzo głośnem 
było nawoływanie wyborców z kuryi małych wła- 
sności, aby zaprzestali oddawać swe głosy na 
podsuwanych kandydatów z kuryi większej wła- 
sności. To nawoływanie miało swoją słuszną ra- 
cyę wtedy — i nie przestanie mieć na przyszłość. 
Kto rozumiał znaczenie hasła o emaneypacyi 


skiego komitetu ratunkowego we Lwowie. Z tych ludności, zaliczonej politycznie do małej własno- 
sprawozdań, opartych na naocznem i szezegóło-|ści, — od politycznej przewagi klasy, tworzącej 
wem zbadaniu na miejscu właściwego stanu rze- | własność większą, ten nie mógł popełnić takiego 
czy, pokazuje się, że nędza jest olbrzymią, że błędu, jakiego w sprawie omawianej dopuścił się 
głód prawdziwy w wielu okolicach trapi już od | Kuryer Lwowski. Błąd popełniony zasługuje nie 
kilku tygodni wyrobników, zagrodników i w ogó- |tylko na pożałowanie, ale i na potępienie. Pocie- 


jedynie z dzienników mogły mieć wiadomość, bo 
ani wiadomości urzędowych nie miały, ani nie 
miały czasu wypełnić wszystkich formalności. Tak 
było w grudniu. 

Kiedy wreszcie mijała już ta faz” a: 
wej, oiktórej sądzono, że jest „siatnięj: 
wszelkie potrzeby, pokazało si 
cyj, że o istotuym stanie 
wet wyobrażenia; na8 
dzenia a z nich wynikt 
ski, na zapobieżenie do 
Żywego inwentarza u w: na dostarczenie 
im ziarna na zasiew wiosenny i na przeżywienie 
głodem zagrożonych potrzeba jeszcze więcej niż 
dwa miliony. Takie zdanie objawił Wydział kra- 
jowy na podstawie ponownych badań, — na- 
miestnictwo obliezyło wymagania o wiele niżej, 
bo zaledwie na trzecią część. W przedstawieniach 
swoich tak Wydział krajowy, jak namiestnietwo, 
liczą na wydatność pomocy w powiatach, gmi- 
nach i w komitetach obywatelskich. Bardzo pię- 
knem jest to zaufanie, oby tylko nie zawiodło. 
Atoli należy tu zaznaczyć, że właśnie to tworze- 
nie ratunkowego komitetu obywatelskiego — 
pierwszego we Lwowie -— natrafiło w najwyż- 
szych sferach krajowych pierwotnie na bardzo 
wielką nieżyczliwość z pobudek wielee zagadko 
wych. Ta nieżyczliwość objawiła się jeszcze przed 
kilku dniami w jednym z dzienników lwowskich, 
który posunął się tak daleko, że w gorliwości 
około zbierania i udzielania pomocy dojrzał objaw 
dążeń socyalistycznych. 

Zważywszy wszystkie fazy akcyi ratunkowej 
i tę zmienność poglądów na stan nędzy w Gali- 
cyi i na Środki ratunku, przyjdziemy do przeko- 
nania, że używamy rzeczywiście swobody przy- 


ratunko- 


czycieli szkół wyższych. 


Kraków, 1 kwietnia. 

Drugie posiedzenie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych odbyło się wczoraj po południu 
i obradowało nad wnioskami Wydziału Towarzy- 
stwa w sprawie nauki religii izraeli- 
ekiej w szkołach średnich. Referentem tych 
wniosków był prof. Izydor Planer. Zdaniem 
mowcy szkoła średnia powinna pracować nad 
moralnym i intelektualnym rozwojem swoich 
wychowańców, dla tego też powinno się i naukę 


ckiejj na co mu tenże odpowiedział, że ma ona 
nauczać szczególnie o obowiązkach ludzi względem 
Boga. 

Prof. Morawski popiera poprzedniego mo- 
wcę i żąda, by dłużej nad tą kwestyą nie dysku- 
owano. 

Następnie zabrał głos ks. prof. Lenkiewicz. 
Mowca dopatruje się we wnioskach Wydziału 
tendencji do uspołecznienia izraelitów. tj. do ich 
spolszczenia, że jednak nie udało się to nam 
wówczas, gdyśmy mieli byt polityczny, czyż mo- 
żemy się łudzić nadzieją, że dziś to uczynić po- 


religii żydowskiej ująć w pewien system i zre- | afimy ? r 

formować ją o tyle, ażeby istotnie była czynni-| Wydział Towarzystwa, proponując kontrolę nad 
kiem umorainiającym, co tem więcej jest pożą- nauką i nauczycielami religii żydowskiej, chce ich 
danem, o ile sami rodzice nie mając należy- skrępować 1 użyć, jak sądzi mowca, gwoli polsz- 
cie wyrobionych pojęć etycznych, nie mogę ich |czenia młodzieży izraelickiej. Lecz czy się to u- 
i w swoje dzieci wpoić. Religia żydowska posia-|da, — czy właśnie przeciwnie nauczyciele, czując 
da zasady umoralniające, należy tylko podawać | Sięskrępowanymi i zmuszonymi do balansowania po- 
ją w pierwotnej i rozumnej formie. W tym celu| między uznaniem władz szkolnych a zaufaniem 
wystąpił referent z całym szeregiem wniosków [ze strony swych przełożeństw, nie będą spowo- 
Wydziału Towarzystwa, z których jedne dotyczą|dowani do zdradzania i oszukiwania jednej z 


samejże nauki, inne zaś odnoszą się do nauczy-|tych stron, a w takim razie, czyż trudno przewi- 


cieli. 
Co do samej nauki, proponuje Wydział: 


dzieć, która strona będzie oszukiwaną ? Cóż do- 
piero mówić o przyznaniu nauczycielom religii 


a) By w każdej szkole średniej, do której izraelickiej odpowiedniego stanowiska w gronie 
uczęszcza oznaczona przepisami liczba uczniów | nauczycielskiem. Izraelici mają zupełnie odmien- 


izraelickich , 


udzielaną była nauka 
ligii. 


tejże 


re-|ne od nas cechy. Przeciętny izraelita ma np. ma- 


nię prześladowczą i ztego stanowiska będzie nau- 


b) Językiem wykładowym tej nauki ma byćjczyciel religii izraelickiej zawsze bronił swoich 


język wykładowy zakładu. 


współwyzuawców przed wyrządzaniem im mnie- 


c) Nad nauką religii izraelickiej powinna być |manych krzywd, a wiadomo przecież, że w 
rozciągnięta kontrola, której obowiązek ma prz. - sprawach dyscyplinainych poprzestaje się często, 


padać w udziale przedewszystkiem dyre 
kładu. 

Dalej żąda p. Planer imienie 
warzystwa, aby walne zgroma 
petycyę do władz szkolnych, RY g 
o dokładny plan dla nauki religii izraelickiej 
w szkołach średnich, tak co do materyału nau- 
kowego, jakoteż co do rozkładu na poszezególne 
stopnie, z opuszczeniem języka hebrajskiego. 
Nauka powinna postępować klasami, a klas 
różnych nie powinno się nigdy łączyć przy nauce 
tejże religii, na umotywowanie czego przytacza 
mowcea liczne argumenta. Co sobotę, a w razie 
potrzeby także i w każde większe święto izraeli- 
ckie, powinien nauczyciel religii izraelickiej miec 
stosowną naukę dla swych uczniów w zabudowa- 
niu szkołnem. Następnie ze względu na brak 
odpowiednich podręczników należy uprosić Ra- 
dę szkolną, by zabroniła nauczania ze skryptów, 
a nakazała nauczycielom, by stosowali swój wy- 
kład do książek aprobowanych w tym celu przez 
Radę szkolną. 

Ostatnia część wniosku odnosiła się do nauczy” 
cieli. Tu przedewszystkiem należy postawić zasa- 
dę, że udzielanie religii izraelickiej powinno być 
powierzanem tylko nauczycielom ukwalifikowanym 
w tym kierunku, posiadającym wykształcenie 0- 
gólne i pedagogiczne. Byłoby więc pożądanem 
utworzenie pewnego rodzaju seminaryów rabina- 
ckich i ustanowienie komisyi egzaminacyjnej dla 


"wi na- i ją Względów. pedagogicznych, nasamem prawdo- 


obieństwtje win lluybw się skutkiem takiej 
*, cediry wyń- rzy, jakieś „ajmniejsze, zdaniem 
kiego naucz, : =+ us«łuszne ukrzywdzenie któ- 
regoś z izraelitów, to ileżby zaraz krzyku stąd 
powstało a niewątpliwie posypałyby się korespon- 
dencye do N. fr. Presse. 

Małe więc byłyby korzyści, a wielkie szkody 
mogłyby wyniknąć ze zrównania nauczycieli reli- 
gii izraelickiej z katolickimi katechetami. Mowca 
odwoływał się i do strony etycznej, twierdząc, 
jak żleby na młodzież katolicką oddziałał ten 
fakt, gdyby ujrzała, że jedną jest nauka filologii, 
matematyki etc. a wiele nauk religii. Czyż wo- 
bec tego nie mogłyby się łatwo wkraść w nie- 
doświadczony i miękki umysł młodociany wąt.pli- 
wości, która z religij tych jest najlepszą, skoro 
wszystkie będą jednakowo traktowane. A prze- 
cież my Polacy, choćby już ze względów patryo- 
tycznych, powinniśmy stać na straży katolicyzmu, 
bo w nim jedynie mamy skuteczną broń prze- 
ciw nieprzyjaciołom naszym, .co, wywieszają sztan- 
dar schyzmy lubinnowierstwa. Żydzi wreszcie nie 
są małoletnimi, dlaczegóż więc sami nie upomną 
się o jakieś reformy w tym kierunku? Niewąt- 
pliwieby się upomnieli, gdyby sądzili, że są po- 
krzywdzeni. My starajmy się tylko żyć z nimi 
w zgodzie, ale nie łudźmy się nadzieją „życia ze 
sobą* bo to, zdaniem mowcy, rzecz nie do osią- 
gnięcia. 


WIOSNA. 


Obrazki malowane w słońcu 


-przez 


SiHwW EH R A. 


—a — 


(Ciąg dalszy). 


Pociąg wysunął się z lasku. Na wykarczowanej 
polance dwóch gospodarzy siało owies, trzeci włó- 
czył parą mierzynów. 

Wysunęła głowę, witając. ile jej sił starczyło: 

— DBzczęść Boże ! 

Siewacze widocznie usłyszeli, przystanęli i zdej- 
mując czapki z głowy, dziękowali. 

Uradówane dziewczę, pełne wesołości, powie- 
wało chusteczką, siewacze vdpowiadali jej czap- 

ami. 

— Pewno sobie myślą, że to jaka kuma, 
Przyjacielstwo; ciekawi okrutnie. 

Pociąg tymczasem minął polanę i znowu za- 
nurzył się w las. 

Po chwili lokomotywa przeraźliwie zaczęła świ- 
Stać. Dziewczę gorączkowo odchylając przykrywkę 
oszyka, zaczęło przeglądać swoje rzeczy: chu- 
stkę popielatą w zielone kwiaty, spódnieę nową, 
aftanik, dwie koszule, pończochy, chusteczkę i 
pierniki, — prezenta dla matusi i wiejskich 


| dzieci. 


Przekonawszy się, że wszystko jest na swojem 


uiejscu, poprawiła chusteczkę na głowie, po- 


chwyciła koszyk, czekając niecierpliwie Lokomo- 


grodzenie, należące do stacyi, mijając szeregi 
wagonów i żółte budynki. 

Dziewczę do połowy wyełyliło się przez otwar- 
te okno. 


Hamownik stał na stopniach wagonu. 

— Pewno kochanek czeka, bo widzę, że pa- 
nienka radaby ze skóry wyskoczyć... 

— Dwóch! — zawołała ; — otwierajcie ! 

— A rozkaz? Będzie wszystko na czas..... 
Sprzykrzy się i kochanek. 

— Wam same rozkazy i głupstwa w głowie. 

Budynek o szwajcarskiej werendzie, wypełnio- 
ny ciemną masą ludzi, wyłomił się z po za drzew. 

— Botwina! — zawołał konduktor, — dwie 
minuty l... Kto do Słotwiny ? 

— Ja, ja! — wołała, nie mogąc z niecier- 
pliwości i strachu, tchu w piersiach złapać. Za- 
częła bić z całej siły ręką o firamugę okna. 

— Zaraz, zaraz, — mówił wolno hamownik,— 
nie uciekną. 

— Właśnie, że uciekną I 

— I jarmark nie ucieknie. A jeżeli ich dwóch, 
to będą mieli jeszcze dość ezagu pobić się i po- 
godzić. 

Otworzył, dziewczyna. wyskoczyła. 
nie upadła; hamownik iẹ podtrzymał. 

Biegła żywo, prześcigają,ć żydów i mieszczan. 

Odbierający bilety byż jej znajomy. 

— Dzjeń dobry ! 

— Panna Marysia wraca do nas? 

— Nie na długo. Cóż, jarmark duży? 

— A Bóg tam wie. Człek na uwięzi, jak pies 
na łańcuchu. 

Dziewczyna mie słuchała więcej. przebiegła 
przez sień, stanęła we drzwiach , spojrzała do- 
koła, oryentując. się, jak sarna zanim skok stano- 


Mało co 


tywa jeszcze raz świsnęła, pociąg wjechał w o-j wczy zrobi. 


Wielką drogą pomykali obładowani towarami 
ludzie ze Szezurowy i Rysia. 
Pobiegła za nimi. 


— Jarmark musi być walny, kiedy aż Rysio-! 
wianie ze statkami ciągną. — Paliło ją pod sto-, 


pami, rada była dobiedz jak najprędzej , w jednej 
chwili, w jednem mgnieniu oka, 

Słońce walcząc z białemi zwojami chmur i wio- 
senną mgłą, pokonywało je powoli. Wypływając 
na szafiry nieba, zaczęło grzać rozkosznie. Tra- 
wa stała się zieleńszą, pęczki drzew obok drogi 
zdawało się, że w oczach pękają. Ludzkie twarze 
rumieniły się radością, zdobiły uśmiechem. 

Wiosna oczarowała świat cały. 

Zaprzęgnięty wózek w jednego konia, wracał 
pusty ze stacyi do miasta. Konik szedł truchcika, 
chłopak siedzący na koźle, rozglądał się wśród 
ludzi. 

— Maryś, to ty? 

Dziewczyna stanęła. 1 

— Kubuś! — zawołała radośnie. 

Chłopak zatrzymał konia. 


— To chyba już nie Maryś, ale panna Ma-; 


rysia. | i 
— Żadna panna! mów mi jak dawniej. Ja cię 
także nie będę nazywać panem, chociaż masz 
bluzkę na grzbiecie, a kapelusz na głowie. 
—- Prawda — zawołał chłopak i rozśmiał się. 
— Duży jarmark ? — spytała. 
— iarczysty, takiego nie pamiętam 
Dziewczynę niecierpliwość rzuciła naprzód. 


— Maryś siadaj, podwiozę cię do pierwszych | tusię, 


domów. 

Dziewczę wskoczyło na wózek. 

— Jedź, jedź: matki nie widziałam cały rok! 
Czy tno są na jarmarku ? 

— (oby nie byli! Cały Świat dziś na jar- 
mark" 


— Tak mnie pali, że mało ze skóry nie wy-|spodynię, wyprostował jej dłoń i uderzył swoją 


skoczę. 
Chłopak się zaśmiał. 


dłonią silnie... 
W tej chwili dziewczyna dopadia do matki, 


— Nie dziwota; Kraków mieścisko wielgie, chwytając ją za rękę. 


pono ani początku ani końca. 

— Wielgie — powtórzyła, — pola nie ujrzysz. 
— I jakże tam ludziska mogą wyżyć ? 

— Muszą i basta. Cóż tam w Okocimie: ży- 
? zdrowi? 

— A coby im brakowało ! Wojtek Bodura z Kaśką 


ją 


| Kasprzycką dał na zapowiedzi. 


— Ja to pierwsza przepowiedziałam. 

— Coby nie. 

— A Józek? 

— Józek pono na Marysię czeka. 

— Gadaj głupi, gadaj! 

Chłopak konia zatrzymał. 

— Teraz Maryś wysiądź, bo jakby stary zoba- 
czył, skląłby mnie okrutnie. 

— Bóg ci zapłać, mój chłopaku; zobaczymy 
się przecie. Przyjdź do Lejby na piwo. A czy 
trzoda na tem samem miejscu stoi ? 

— A gdzieżby się podziała ? 

Dziewczyna zniknęła w tłumie, chłopak krzy- 
czące: „z drogi!“ wolno noga za nogą jechał. 

— Nie sposób, żeby matusia przez zimę nie 
uchowała paru prosiaków. Musi z niemi tu być. — 
Przeciskała się wśród gromady ludzi, do miej- 
sca, gdzie trzoda stała. 

Nie omyłliła się. Na wzgórzu spostrzegła ma- 
trzymającą na powrozie dwa wyciągnięte 
ze zmęczenia na piasku prosiaki. 

W tej chwili dobijali targu o karmnika. Hałas 
był wielki, matusia zapatrzona, wsłuchiwała się. 

— Ośmdziesiąt pięć i pięć szóstek, kobieto; nie 
dam więcej, żebym tu padł na miejscu. Bierzcie 
pókim dobry.. — Rzeźnik chwycił za rękę go- 


— Jezus Marya | 

— Matusiu I 

— Maryś! 

— Dziecko, zkądże ty tu? jak? po eo? 

— Zkąd? z Krakowa. Jak? koleją. Po co? 
nawiedzić was, odpocząć se, nacieszyć się. 

— A niechże cię!.. Urosłaś, wyładniałaś, cia- 
ła ci przybyło o połowę. Bogu niech będą dzię- 
ki Dobrześ zrobiła, żeś przyleciała; a służba ? 

— Państwo moje pojechało do Warszawy, a ja tu. 

— A niechże cię l.. Cieszę się okrutnie. 

— A jak jal Myślę se: dziś jarmark w Brze- 
sku. matusia są z prosiakami... i lecę. 

Zaczęły się całować. 

— Cóż tam u was? 

— Nie; chwała Bogu, nic nowego, — odpo- 
wiedziała matka. 

— Tatuś ? 

— Na flisie, jak tylko lody puściły. Gruntu 
mało, trza radzić jak można. 

— A we wsi? 

— Różności, jak między ludźmi. Dopiero to 
będzie uciechy, jak cię zobaczą! 

Dziewczyna się roześmiała z radości. 

— Wiele dają za prosiaki ? 

— Nic jeszcze nie dają, moje dziecko ; pies się 
o nie nie spytał. 

-—— Dajcie-no powrózek, może moja ręka bę- 
dzie szczęśliwsza. 

— A bierz go. bierz | 

Dała jej powrózek a odebrała koszyk. 

Dziewczę szarpuęło nim, prosiaki odpowiedzia- 
ły kwikiem i to ją ucieszyło i rozweseliło. 

(C. d. n.) 
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Ze względu na te okoliczności najwłaściwszem 
byłoby, zdaniem mowcy, przejście nad wn 10- 
skami Wydziału do porządku dzien- 
nego; nie cheąc jednak sprawy z góry potę- 


piać, uważa ks. prof. Lenkiewicz za najwłaściw- 
sze odesłać wnioski do sekeyi, celem należytego 
ich zbadania i zdania z nich sprawy. 

Mowę ks. Lenkiewieza oklaskiwało Zgroma- 
dzenie kilkakrotnie. 


W odpowiedzi na powyższe argumenta zabrał 


głos prof. dr. Piętak i zaznaczył, że przede- 
wszystkiem mowca „za daleko strzelił“, bo wnio- 


ski Wydziału Towarzystwa nie miały wcale na 
oku celów tak daleko idących, jak asymilacya 


izraelitów i że tylko chodziło w nich o równo- 
mierne wychowanie młodzieży, bez względu na 


jej wyznanie, a właśnie obowiązkiem szkoły jest 


branie inieyatywy w umoralnianiu młodzieży bez 
oglądania się na to, czy i o ile sami rodzice 
przykładają rękę do tego dzieła. Prof. Piętak 
zbijał więc przedewszystkiem wywody mowey po- 
przedniego, jakoby wnioski Wydziału nie prowa- 
dziły do celu i że nie do nas należy inicyatywa 
w tym kierunku. Religia żydowska jest przecież 
podstawą naszej, bo ona na niej wyrosła, zgro- 
madzenie więc powinno się dobrze nad temi 
wnioskami zastanowić i przynajmniej część ich 
uchwalić. 

Ks. S$krochowski zaprotestował przeciwko 
twierdzeniu prof. Piętaka, jakoby podstawą reli 
gii chrześcijańskiej była żydowska w jej obecnej 
fazie. 

Pr. Mańkowski zaś przemówił znowu za 
wnioskami Wydziału, dowodząc, że skoro żydzi 
nie cheg zmienić swej religii, więc należy ją u- 
znać, liczyć się z nią i starać się, by młodzież 
izraelieka wychowywała się w jej zasadach, bo 
najgorszym jest indeferentyzm religijny, który od 
młodzieży izraeliekiej mógłby się łatwe przenieść 
i na młodzież katolieką. Pomijanie tej kwestyi 
„równałoby się polityce strusia“, co widząc nie- 
bezpieczeństwo, kryje głowę pod skrzydła. 

Wniosek o przejście nad projektowaną przez 
Wydział reformą nauki izraeliekiej do porząd- 
ku dziennego postawił i uzasadniał prof. 
Smolka, 

Następnie zabrał głos w tej sprawie p. T om- 
kiewiez, i wykazywał, że wobec nieustalenia 
dogmatycznej strony religii izraelickiej i wielkiej 
rozmaitości w jej interpretowaniu, on oświadczyć 
się musi przeciwko ujmowaniu jej w program 
nauki szkolnej w sposób przez Wydział proje- 
ktowany. P. Tomkiewicz popiera więc wniosek 
poprzedniego mowcy, i proponuje przejście do 
porządku dziennego. 
` Zgromadzenie uchwala zamknięcie dyskusyi, po 
czem wybrano mowców generalnych. 

Pr. Smolka (przeciwko wnioskom Wy- 
działu) uważa całą sprawę za niedojrzałą i nieu- 
chwytną: zresztą pozostawić należy tutaj inieya- 
tywę społeczeństwu żydowskiemu. Mowca jest z 
szacunkiem dla motywów, które kierowały Wy- 
działem przy stawianiu tych wniosków, lecz o- 
strzega zgroleadzenie, że uchwałaniem ich nad- 
werężyłoby Towarzystwo powagę swych uchwał, 
którą dotąd je darzono, Dla tego ponawia mowca 
wniosek o przejście nad całą tą kwestyą do po- 
rządku dziennego. : 

Trudne ze wszech miar zadanie ; przypadł 


mowcy generalnemu za wnioskami Wydziału, pet, 


Mańkowskiemu, gdyż z uspczovienia zgro- 
madzenia trudno było nabrać otuchy do podjęcia 
walki z przeciwnikami. Pomimo tego przechodził 
mowea poszczególne punkta zarzutów. A więc 
wykazywał, że inicyatywa w sprawie, o której 
mowa, należy do szkoły, skoro już raz zgodzono 
się na to, że w murach jej nauczać się ma re- 
ligii izraelickiej. Zresztą Wydział nie stawia wnio- 
sków obowiązujących, on zwraca jedynie rządowi 
uwagę na niewłaściwości w tej nauce, a jego bę- 
dzie rzeczą naukę tę zreformować. Wydział nie 
przesądza również, jakie ma być stanowisko 
nauczyciela religii izraeliekiejj — postanowi to 
rząd po zbadaniu stosunków. Nikt nie narzuca 
się tutaj żydom na opiekuna, lecz rozchodzi się 
o pewien modus vivendi między katolicką a izra- 
elicką młodzieżą w szkole. 

Wreszcie zabrał głos referent prof. Pla ne r. 
Jest on rabinem i nauczycielem religii izraeli- 
ekiej w gimnazyum Franciszka Józefa we Lwo- 
wie, wie, że młodzież izraelieka nie pobiera nau- 
ki religii w tej dozie i jakości. aby ona jej du- 
chowe potrzeby zaspokoić mogła i dla tego uwa- 
ża wnioski Wydziału za wielce pożądane. Refe- 
rent przechodzi następnie poszczególne zarzuty, 
poczynione izraelitom w ogóle i przesądzające z 
góry reformę nauki izraelickiej. 

Przewodniczący pr. Piętak zarządza głoso- 
wanie za wnioskiem najdalej idącym: „Nad wnio- 
skami Wydziału, dotyczącemi nauki rel. izraeli- 
ekiej w szkołach średnich, przechodzi się do* po- 
rządku dziennego.“ Zgromadzenie więk- 
szością głosów oświadcza się za tym 
wnioskiem, po czem przewodniczący zamyka 
posiedzenie. 


Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
dziewiątej. Pierwszym punktem programu hył re- 
ferat prof. Fischera, poprzedzony dyskusyą, 
ażali ma być odezytanym, czy też na później od- 
łożony. W sprawie tej zabierali głos pp. Kunz, 
Bieńkowski, Geciów, Lewieki, Piętak, 
poczem zgromadzeni uchwalili odczytanie tego 
referatu, który może podać pewne dyrektywy w 
nauczaniu języków klasycznych. Dotychczas trzy- 
mano się zasady w czytaniu klasyków, „non mul- 
ta, sed multum“ i dlatego czytano bardzo nie- 
wiele, objaśniając natomiast każdy ustęp z dro- 
biazgowym pedantyzmem. Referent sprzeciwia się 
tej metodzie i wyraża następujące desiderata : 
Przedewszystkiem żąda, by rozmiary lektury au- 
torów klasycznych były znacznie rozszerzone i 
by w tym celu czytano część utworów statary- 
cznie, część zaś kursorycznie i by zniewalano 0- 
gół uezniów do lektury prywatnej. W lekturze 
statarycznej pożądanem zaś jest przestrzeganie 
następujących zasad: 

1. Co do preparacyi domowej: 

a) Preparacya leksykalna powinna Zawsze po- 
stępować równolegle z preparacyą gramatyczną 
czyli konstruowaniem i tłomaczeniem; b) uczeń 
ma wypisać te tylko wyrazy, których pierwotne 
znaczenie nie jest mu znane i te, które są użyte 
tak odmiennie, iż ich znaczenia na dotyczącem 
miejseu bez pomocy słownika odgadnąć nie mo- 
że; nauczyciel powinien bacznie przestrzegać 
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uczniów przed czczą i bezmyślną pisaniną; e) 
frazesy i zwroty ma podawać po większej części 
sam nauczyciel; d) używanie dobrych wokabula- 
rzy może tylko na pewnych stopniach nauki być 
pożytecznem. 

2. Co do tłómaczenia: 

a) Tłomaczenie powinno być poprawne pod 
względem języka polskiego i o ile możności sa- 
modzielne; b) niestosownem jest zbyt ścisłe żą- 
danie, aby uczeń w lekeyi następnej powtórzył 
w dosłownem brzmieniu tłomaczenie w szkole 
podane. 

3. Co do exegezy: 

a) Streszczenie, rozbiór myśli i przyswojenie 
nie powinny w czytaniu autorów nigdy ustępo- 
wać pierwszeństwa rozbiorowi gramatycznemu; 
b) do zrozumienia i przyswojenia myśli przyczy- 
nia się wielee nawiązywanie do rzeczy znanych 
uczniom z innych zakresów wiedzy, a szczegól- 
nie z lektury w języku ojezystym. 

Co do lektury kursorycznej sądzi referent, że 
nauczyciel powinien się ograniczyć do jednorazo- 
wego tłomaczenia i podawania tych tylko obja- 
śnień rzeczowych, które do zrozumienia czytane- 
go miejsca są niezbędnie potrzebne. Należałoby 
też łączyć lekturę kursoryczną z ekstemporowa- 
niem t. j. z tłomaczeniem ex abrupto. Dalej wy- 
liczył p. Fischer we wnioskach swoich, których 
autorów powinno się czytać w poszczególnych 
klasach, przechodząc zaś do lektury prywatnej. 
żąda, by do niej wdrażać uczniów jak najwcześniej 
i by przy egzaminowaniu z niej nie domagano 
się zbytniej ścisłości. |. 

Odezyt ten dosyć długi, przyjęto oklaskami i 
wnioski odnośne uchwalono bez dyskusyi, nadto 
wyrażono życzenie, żeby referat ten był wydru- 
kowany w Muzeum. 

Z porządku dziennego odczytał prof. Angust 
Sokołowski swój referat w sprawie zapobie- 
żenia ubytkowi sił nauczycielskich w szkołach 
średnich. Treści referatn nie podajemy, gdyż za- 
mieściliśmy go w dosłownem brzinieniu przed 
paru dniami w naszem piśmie. Nad wnioskami 
Koła krakowskiego, któremi kończy swój odezyt 
prof. Sokołowski, rozwinęła się szersza dysknsya. 
Punkt pierwszy tych wniosków opiewa: 

„Wałne Zgromadzenie wybierze stałą komisyę 
z 5 ezłonków złożoną, która ma obmyśleć środki 
w celu polepszenia bytu nauczycieli szkół śre- 
dnich, a mianowicie ma dążyć do tego, aby: 

1. albo za pomocą zakładania nowych szkół 
średnich, których liczba obecna nie czyni zadość 
koniecznym potrzebom kraju, albo też mnożenia 
posad nauczycielskich przy istniejących zakładach 
liczba nauczycieli stałych została znaezpie powięk- 
szoną. (o do mnożenia posad, ażeby takowe sto- 
sowały się do ilości klas, tak, żeby gimnazyum, 
lub szkoła realna, licząca n. p. klas 16, miała 
skład nauczycieli stałych, odpowiadający dwom 
gimnazyom lub szkołom realnym i aby tylko na 
wypadek czasowego podniesienia się frekwencyi 
przyjmowano zastępców nauczycieli. 

Prof Kunz uważa za właściwsze pomnażać 
liczbę szkół średnich a nie liczbę paralelek i sta- 
łych posad nauczycielskich, dla tego wnosi za- 
miast drugiego zdania zwrot następujący: „We- 
zwać rząd do wydania ustawy normującej naj- 
wyższą-iiezbę paralelek w poszczególnych szko- 
łach średfąch.* Po przemówiemiu prof. Radzi- 
tóry takie ograniczenie uważał 
zkolnictwa, — 4, uchwalono 
ieniu Koła krakowskiego, po- 
dobnie jak i punkt drugi, opiewający: 

„aby utworzono trzy kategorye profesorów 
szkół średnich w ten sposób, żeby */, część 
wszystkich posad w kraju posiadała IX, */, VIII, 
ij; wreszcie VII rangę z pensyą odpowiadającą 
dotacyi innych urzędników państwowych, aby 
przytem udzielano częściej nauczycielom odzna- 
czającym się dodatki osobiste“. 

Punkt trzeci za zgodą referenta uchwalono 
w następującej stylizacji: 

„aby dyrektorowie, którzy są w VII randze, 
otrzymywali podwyższenie dodatku funkcyjnego, 
a nadto w nagrodę pożytecznej działalności swo- 
jej rangę VI i dodatki osobiste.“ 

Przy punkcie następnym, normującym stano- 
wisko służbowe supientów egzaminowanych, roz- 
winęła się szeroka dyskusya, w której wzięli 
udział pp. Petelenz Ignacy, dr. Leo Juliusz, 
p. Tomkiewiez i referent. Zgromadzenie 
uchwaliło punkt trzeci w następującej styliza- 
cyi: 

„aby egzaminowani zastępcy nauczycieli otrzy- 
mywali charakter i prawo przysługujące urzę- 
dnikom rangi X, zarazem, aby im odjęto tytuł 
suplentów, a zastąpiono innym właściwszym*. 

Co do następnych dwóch punktów, dotyczą- 
cych kształeenia i kwalifikowania kandydatów na 
nauczycieli szkół średnich, żąda objaśnień prof. 
Radziszewski; w dalszej ożywionej rozpra- 
wie zabierają głos pp. Leo, Gieciow, Mańkowski, 
Petelenz Ignacy, Winkowski, Maślak. 

Godzina 1 minut 15, posiedzenie trwa dalej; 
dla spóźnionej pory szczegóły rozpraw końco- 
wych odkładamy do jutra. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 1 kwietnia. 


Cisza przedświąteczna zaległa w wewnętrznej 
polityce austryackiej i jedynie z Czech dochodzą 
wieści o donioślejszydh wypadkach już zaszłych, 
lub zapowiedzianych. Do ostatnich należy wiado- 
mość, że uczestnicy ugody czesko-niemieckiej wo- 
zwani zostali na konfereneyę do Wiednia, dnia 
14 kwietnia rozpocząć się mającą. Konferencyi 
przedłożone będą wypracowane już obecnie przed- 
łożenia w sprawie organizacyi rady kultury kra- 
jowej, rady szkolnej krajowej i reformy wybor- 
czej dla kuryi większej własności, 

Głosy protestu nawet ze strony niechętnej 
Czechom prasy niemieckiej wywołuje obecne po- 
stępowanie władz politycznych w Czechach, któ- 


re rozwiązują natychmiast zgromadzenia, jeśli 


któryś z przywódców młodoczeskich w najlżejszy 
sposób dotknie ugody czesko-niemieekiej. Do eze- 
go prowadzić ma takie postępowanie, trudno od- 
gadnąć; więcej jak pewna jednak, że nie do zgo- 
dy narodowościowej. 


Z Niemiec. 
Dzienniki berlińskie rozpisały się bardzo szcze- 


ks. Bismarka podczas jego odjazdu, a korespondenci 
berlińscy zaznaczają. że podobnej owacyi w Berlinie 
nigdy nie widziano, z wyjątkiem wtedy, kiedy ce- 
sarz Wilhelm I wjeżdżał do stolicy jako tryumia- 
tor po pogromie Francyi. Tylko organ Stoeckera 
Reichsbote stara się osłabić znaczenie tych owa- 
cyi twierdzeniem, iż zostały wcześnie przygotowa- 
ne i urządzone. 

Tak przy wyjeździe ks. Bismarka z Berlina, 
jak przy przyjeździe do Friedrichsruhe z polece- 
nia eesarza ustawione były na dworcach honoro- 
we oddziały wojska, jakby ks. Bismark był co 
najmniej komenderującym generałem. Przybywszy 
do Friedrichsruhe rzekł ks. Bismark do swego 
otoczenia: Honory te są dla mnie niespodzianką, 
sprawioną mi przez cesarza, bo przecież złoży- 
łem wszelkie urzędy i jestem tylko generałem po 
za służbą. 

W dniu 1 kwietnia, jako dniu urodzin ks. 
Bismarka oczekiwano nowych owacyi i nadejścia 
adresów uznania ze wszystkich stron Niemiec. 

O audyencyi pożegnalnej hr. Herberta Bismar- 
ka u cesarza opowiada Kóln. Ztg, iż była bardzo 
serdeczną. Cesarz sam zawiesił hrabiemu łańcuch 
orderu rodziny Hohenzollernów, ściskał obdarzo- 
nego i całował i mówił, że ten order wybrał dia- 
tego, bo łańcuch jest symbolem połączenia i wzmo- 
enienia, a nie znakiem rozdziału. Przy tem wy- 
raził nadzieję, że hrabia pokrzepiwszy nadwątlone 
zdrowie, powróci znowu do służby cesarstwa. 
Audyencyi ostatniej nie uważa cesarz za poże- 
gnanie się formalne, — na okazanie tego zapo- 
wiedział swój przyjazd na obiad de hrabiego w 
pierwszych dniach po świętach. 

Z tych objawów życzliwości można wnosić, że 
cesarz pragnie utrzymywać bliższe stosunki z ro- 
dziną Bismarka i zapewnić sobie na przyszłość 
jej radę i pomoc. 

Uchwały konferencyi międzynarodowej zostały 
teraz ogłoszone. Na podstawie tych uchwał na- 
stąpią teraz prawdopodobnie układy między rzą- 
dem niemieckim a rządami, które przez swych 
reprezentantów miały udział w konferencyi, w celu 
zwołania drugiej konferencyi reprezentantów dy- 
plomatycznych dla wzajemnego zobowiązania się 
na przyjęcie i wykonanie uchwał dotychczasowej 
konferencji. 

.0 jakichkolwiek zmianach w gabinecie pruskim 
nie pewnego nie słychać; ucichły nawet pogłoski 
o układach z przewodnikami stronnictw parla- 
mentarnych. Mimo to w dziennikach nie ustają 
polemiki, z których można wnosić, że się zanosi 
na inne ugrupowanie stronnictw; powtarzają się 
nawet twierdzenia, że stronnictwo wolnomyślne 
rozpadnie się na dwie części, i że jedna z nich 
zbliży się do rządu. Organa stronnictwa środko- 
wego zaś zapowiadają zgodnie, że to stronnictwo 
nie wejdzie w żaden stały związek z innemi 
stronnictwami, ale od każdego przyjmie pomoc i 
nawzajem każdemu użyczy swej pomocy w spra- 
wach, na które pierwej zgoda nastąpi. W ten 
sposób losy uchwał parlamentu będą zależały po 
większej części od postawy tego stronnietwa. 


Roeruchy uniwersyteckie w Moskwie i Peters- 
burgu. 


i nadchodzą wiadomości o rozru- 


chach uni egkich w Boi Równocześnie 
prawie | w Moskwie, Pe- 
tersb ie i Kijowie, i jak 
się zdaje , 'studentów przyczynił 


się w znaczn* łośny list Cebrikowej 
do cara Aleksandr - W państwie tak despo- 
tycznem jak Rosya, gdzie pomiędzy młodzieżą i 
inteligencyą wszędzie panuje tłumione niezadowo- 
lenie, działa wolne słowo z niezmierną siłą. Dość 
przytoczyć pamiętną odezwę bohatera wolności 
Czaadajewa za panowania Mikołaja, która po- 
ruszyła wszystkie liberalne żywioły w Rosyi, lub 
też znany list twórcy neosocyalizmu rosyjskiego 
Herzena, adresowany do Aleksandta II i o- 
głoszony w rewolucyjnem piśmie Kołokoł. Mło- 
dzież rosyjska, mająca słuszne powody do nieza- 
dowolenia łatwo się zapala i łatwo ulega wpły- 
wowi wolnego słowa. Walka młodzieży z rządem, 
od czasu do czasu tłumiona, eo chwila wybucha 
z nową siłą. Rząd ani myśli o ustępstwach. We- 
dług prywatnych wiadomości przerwano wykłady 
w akademii rolniczej pod Moskwą i w uniwer- 
sytecie moskiewskim; uniwersytetowi grozi podo- 
bno zamknięcie. 

O rozruchach w Moskwie opowiada naoczny 
świadek w Weser Ztg., że studenci moskiewscy 
oddawna już usiłowali rozwinąć większy ruch a- 
kademieki; w ostatnim czasie zbierały się dość 
często drobne „schodki“, a przed kilku dniami 
zebrało się na placu przed uniwersytetem około 
500 studentów, pomimo że wszelkie podobne ze- 
brania są jak najsurowiej zakazane. tudenci Za- 
żądali mówić z rektorem, lecz rektor wie ukazał 
się; natomiast wyszedł do studentów inspektor 
uniwersytetu, reprezentujący, jak wiadomo, nie 
naukową, leez administracyjną i policyjną władzę 
uniwersytecką, przychylnie ma pozór rozmawiał ze 
studentami, wysłuchał ich skarg, gdy nagle oto- 
czyła plae siła zbrojna 1 wszystkich kolbami we- 
pchano do ujeżdżalni, znajdującej się w pobliżu 
gmachu uniwersyteckiego. Tam ich przetrzymano 
do rana, poczem wszystkich, bez dalszego docho- 
dzenia, zapędzono do więzienia, gdzie pozostawali 
w niewielkiej izbie, bez świeżego powietrza i źle 
odżywiani, tak iż wkrótce pokazał się pomiędzy 
studentami tyfus. Wówezas dopiero zdecydował 
się rząd odstawić większą CZĘŚĆ tych studentów 
pod konwojem do miejsca ich zamieszkania, gdzie 
oddano ich pod nadzór policyjny; innych ukarano 
aresztem, a podejrzanych 0 socyalizm zatrzymano 
nadal w więzieniu. Koniec końcem afera taka koń- 
czy się zupełnem zwichnięciem wielu egzysteneyj. 
Szezegóły te podajemy na odpowiedzialność za- 
cytowanego źródła. i 

O rozruchach w uniwersytecie petersburskim 
podaje Temps wiadomość, zaczerpniętą za pośre- 
dnietwem Agencyi Havasa. Rozruchy trwały tam 
kilka dni i dotąd uniwersytet nie jest spokojny. 
Zwłaszcza w trzecim dniu zgromadzenia studen- 
ckie były bardzo liczne. Studenci zebrani w au- 
dytoryach i na korytarzach wszczęli ożywioną dy- 
skusyę z profesorami. Profesor Mendeleje w, 
chemik europejskiej sławy, bardzo lubiany i sza- 
nowany przez młodzież uniwersytecką, przyjął 
petyeyę studentów, którą podjął się przedstawić 
ministrowi oświaty. i 

Studenci domagają się: zupełnej autonomii 
uniwersytetu, wybieranego przez profesorów re- 
į ktora, autonomicznego sądu uniwersyteckiego dla 


uniwersyteckim dla studentów i studentek, bez 
różnicy wyznania i pochodzenia, zmiany organi- 
zacyi inspekcyi uniwersyteckiej w duchu bardziej 
liberalnym, wreszcie zmniejszenia opłat uniwersy- 
teekich. 

Na miejsce rozruchów przybył kurator peters- 
burskiego okręgu naukowego generał Nowikow 
i zmuszony był wysłuchać zaczepek i docinków 
ze strony studentów. W końcu oświadczył mło- 
dzieży, że zarządzone zostały surowe środki na 
wypadek, gdyby rozruchy powtórzyły się naza- 
jutrz. 

Generał Gresser, gradonaczalnik peters- 
burski, z licznym oddziałem policyi czuwa nad 
dzielnieą uniwersytecką. W innych dzielnicach 
miasta zupełny spokój. Rozpoczyna się tylko agi 
tacya w Instytucie górniczym i w Instytucie le- 
śniczym pod Petersburgiem. 

W uniwersytecie dorpackim także 
rozpoczęły się rozruchy. 


rzystwa ożywiony chęciami i w końcu wzniósł toast 
na cześć Rady szkolnej, postępującej torem przez 
namiestnika wskazanym. 

Prof Morawski wzniósł toast na pomyślność 
wydziału Towarzystwa, ua co odpowiedział prof. 
Sołtysik, wiceprezes Towarzystwa, a położywszy 
nacisk na karność, panującą w szeregach Koła kra- 
kowskiego, wzniósł toast na jego cześć i pomyślny 
rozwój. Radca szk. Baranowski podnosi zasługi 
duchowieństwa, jako pioniera oświaty i pije na jego 
cześć, Ks. prof. Pechnik wznosi zdrowie dyrekto- 
rów szkół Średnich, dyr. Zathey wznosi toast na 
pomyślny rozwój uniwersytetów, prof St Tar- 
nowski na cześć szkół średnich, prof. Soko- 
łowski wzniósł toast na pomyślność szkół techni- 
cznych. Szereg „urzędowych* toastów zakończył 
prof Smolka staropolskiem „Kochajmy się*, 

W ten sposób wyczerpano „porządek dzienny“, 
co jednak nie przesądzało dalszej zabawy i pou- 
fnych pogadanek, które zatrzymały uczestników w 
sali biesiadnej do godziny pół do 12. 

Poseł dr. Ferdynand Wejgel, były prezydent 
m. Krakowa, obchodził dziś 25 rocznicę pracy swej 
w tutejszej Izbie przemysłowo - handlowej, w której 
jest naczelnikiem biura. Z okazyi jubileuszu człon- 
kowie Izby wręczyli drowi Wejgłowi wspaniały u- 
pominek z odpowiednim napisem. Od wszystkich 
prawie Izb handlowo-przemysłowych w państwie, od 
zamiejscowych członków Izby krakowskiej i wielu 
wybitnych osobistości otrzymał: jubiłat pisma i te- 
legramy gratulacyjne. Poprzestajemy dziś z powodu 
braku miejsca na tej pobieżnej wzmiance o jubi- 
leuszu. 

Z Towarzystwa prawniczego. Jutro w środę 
o godz. 6 po południu odbędzie się w Collegium 
novum (sala nr. 39 na I piętrze) posiedzenie mie- 
sięczne Towarzystwa prawniczego. Porządek dzien- 
ny: 1) Referat dra Ignacego Rosnera o wpływie 
sprzedaży egzekucyjnej na bieg procentów od wic- 
rzytelności hipotecznych. 2) Dyskusya nad sprawo- 
zdaniem dra Zolla o czynuościach komisyi prawni- 
czej Sejmu galicyjskiego podczas sesyi jesiennej 
r. 1889. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w środę d. 2 b. m o godz. 6 po południu w gma- 
chu kliniki chorób wewnętrznych posiedzenie zwy- 
czajne, na którem mówić będą dr. Mars i prof, dr. 
Pieniążek. 

Wydział Wielki krakowskiej Kasy Oszczędno- 
ści na odbytem wczoraj posiedzeniu, z którego spra- 
wozdanie pod właściwą rubryką zamieszczamy, — 
zamianował p. Tadeusza Onyszkiewicza adjunkiem 
pierwszej klasy, zaś p. Adama Studzińskiego adjun- 
ktam drugiej klasy. 

Magistrat ogłasza: Z powodu ponownie między 
psami w mieście Krakowie wybuchłej wścieklizny, 
magistrat widzi się zmuszonym w celu ochronienia 
życia mieszkańców, oraz stłumienia tej strasznej cho- 
roby zarządzić w myśl $ 35 ustawy z dnia 29 li- 
stopada 1880 r. 1. 35 i rozporządzenia ministeryal- 
ue ini Dz. u. 


podobno 


Gabinet Crispiego. 

W prasie włoskiej od kilku dni obiegają naj- 
sprzeczniejsze pogłoski o parlamentarnem stano- 
wisku gabinetu włoskiego. Mówią o rozwiązaniu 
parlamentu, o prawdopodobnej dymisyi ministrów 
Seismit-Dody, Mieeliego, Giolittiego, 
o konfereneyach Orispiego z Maglianim, wreszcie 
o niebezpieczeństwie, grożącem rządowi z powo- 
du zabiegów Nieotery, który, jak wiadomo, 
połączył się z Maglianim i Tajanim dla utworze- 
nia wielkiego stronnictwa opozycyjnego. Pogłoski 
te, jakkolwiek nieuzasadnione, są jednak ohra- 
zem niezadowolenia, panującego w Izbie. Najpo- 
ważniejszem jest doniesienie o akeyi Nicotery. — 
Faktem jest, że pod jego kierunkiem organizuje 
się partya opozycyjna, która połączy rozmaite fra- 
kcye niezadowolone dla wspólnej walki przeciw- 
ko gabinetowi. Nowa ta organizacya odegra z pe- 
wnością ważną rolę przy zbliżających się wybo- 
rach do parlamentu. Utworzono już komitet cen- 
tralny; walka ma być rozpoczęta przez wielką 
ucztę parlamentarną, która odbyć się ma po świę- 
tach w Neapolu, a na której Magliani, potę- 
żny przeciwnik skarbowej polityki rządu, rozwi- 
nie program opozycji. 

e zachodzą niejakie trudności w stosunkach 
gabinetu do parlamentu, dowodzą takie dzienni- 
ki, jak Opinione i Fanfulla, które doradzają Cri- 
spiemu, by za przykładem Depretisa przeniósł 
punkt ciężkości ku prawicy, gdzie znajdzie po- 
parcie dla silnego rządu, kierującego się polity- 
ką więcej bezstronną. Fanfulla nadmienia nadto, 
że powinien Crispi powierzyć tekę spraw zagra- 
nicznych komu innemu, gdyż łączenie tych u- 
rzędów w jednych rękach budzi powszechne nie- 
zadowolenie, jako przeciwne duchowi konsty- 
tucji. 


Ze Sewąjcaryi. 4 
Temps donosi o skandalicznem sro s 
robotników niemieckich, którzy osi się 
w kantonie szwajcarskim Bazylei. Powracając 
pewnego razu-z Lorrach, gdzie odbywała się 
rekrutacya, robotnicy nieinieecy przebiegali mia- 
sto Bazyleg w grupach od 20 do 50 ludzi, 
krzycząc i śpiewając na zabój: „Łes fusils par: 
leront et les Suisses tomberont". Jedna taka ban- 
da, rzuciła Się na biuro policyi, gdzie zatrzymano 
przedtem pewnego robotnika niemieckiego. Je- 
dynie dzięki wolności szwajearskiej, której Niem- 
cy w tak grubiański sposób nadużyli, uznano 
w tem zajściu zwykłą burdę uliczną, a nie wy- 
padek polityczny. Aresztowano ze dwudziestu 
robotników niemieckich. Sąd policyi poprawczej 
skazał ich tylko na karę wiezienia od dwu do 
sześciu dni. Ciekawa rzecz, jakby sobie postąpił 
w podobnym wypadku rząd niemiecki. 


z W EE O A O Z EE A ZZ 


na lince. 2) Psy z L 
stale uwiązane na łańcuchu. 3) Psy niezaopatrzone 
w kagańce lub nieprowadzone na lince, czyli wolno 
biegające, będą łowione i natychmiast zabite, choćby 
były zaopatrzone znaczkiem uiszezonej opłaty. 4) 
Pp. właściciele psów obowiązani są, skoro tylko spo- 
strzegą oznaki wścieklizny, lub nawet tylko takie 
oznaki, które wścieklizny obawiać się każą, odsyłać 
psy natychmiast do zakładu obserwacyjnego na Grze- 
górzkach i w myśl $ 25 wspomnionej ustawy za- 
wiadomić magistrat, a względnie weterynarza miej- 
skiego dra Walentowicza. 5) Podając powyższe za- 
rządzenie do publicznej wiadomości, magistrat zwra- 
ca uwagę pp. właścicieli psów na ustawę z dnia 
24 maja 1882, według której naraziliby się na 
ciężką karę administracyjną, gdyby zaniedbali do- 
nieść o wybuchłej zarazie; ściągnęliby zaś na sie- 
bie odpowiedzialność przed sądem karnym, gdyby 
nie zaopatrzyli psów w kagańce, lub nie prowadzili 
ich na lince. Jednocześnie magistrat ostrzega, że 
prośby o uwolnienie psów złowionych, nie będą pod 
żadnym warunkiem uwzględnione. 

Z teatru. Na wczorajszy humorystyczny wieczo- 
rek p. Gustawa Fiszera bardzo licznie przybyła pu- 
bliczność do teatru i bawiła się doskonale Świetnie 
wykonanemi przez ulubionego artystę monologami. 
Jutro w Środę wystąpi p. Fiszer po raz drugi i osta- 
tni z nowym programem. Będzie to zarazem osta- 
tuie przedstawienie przed świętami. 

Artyści zajęci są obecnie próbami z nowości Ju- 
liusza Barbier p. t. „Dzieci skazanego“, którą uj- 
rzymy w święta z udziałem pań Żelazowskiej i Ka- 
łużyńskiej, oraz pp. Rygiera, Żelazowskiego, Sobie- 
sława, Wernera, Stępowskiego, Antoniewskiego, Sol- 
skiego, Śliwickiego i Konopki w głównych rolach. 
Wychodźtwo. Straż policyjna przytrzymała wezo- 
aj rano w Rynku głównym Wojciecha Tracza, Win- 
centego Podlaska i Maryannę Tracz, pochodzących 
z Wierzchosławie powiatu tarnowskiego, którzy za 
obcemi paszportami zamierzali wyjechać do Amery- 
ki. Przytrzymanych zwrócono do gminy przynale- 
ności. 

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru w jednym z -hoteli 
tutejszych Karol Rączka, liczący 20 lat, rodem z 
Żywca, subjekt handlowy. 

Rada zawiadowcza kolei północnej Ferdynan- 
da. jak telegrafują z Wiednia do Kuryera War- 
seawskiego, ofiarowała opróżnione przez zgon 4. p. 
Ottona Hausnera miejsce członka Rady, przeznaczone 
stale dla jednego z posłów galicyjskich, posłowi 
Leonowi Bilińskiemu, profesorowi ekonomii na uni- 
wersytecie lwowskim. Gdy jednak ten odmówił przy- 
jęcia, najwięcej widoków ma poseł Struszkiewicz. 
Zmarli. Antonina Kruszewska, urodzona w Mali- 
nes w 1849 roku, zmarła wczoraj w Krakowie. 
Artyści teatru lwowskiego nie powrócili dotąd 
do pełnienia swoich obowiązków i Lwów pozbawio- 
nym jest widowisk teatralnych. W Wydziale krajo- 
wym odbyła się w sobotę poufna narada, na której 
oprócz członków komisyi artystycznej obecnym był 
kurator fundacyi skarbkowskiej hr. Skarbek, dyre- 
kior teatru p. Szmitt, oraz trzej reprezentanci arty- 
stów. Warunków, przedłożonych przez dyrektora, co 


Z Bułgaryi. 

Między Serbią a Bułgaryą trwają zatargi bez 
przerwy ; rozdrażnienie wzajemne, objawiające się 
szczególnie w dzieunikach serbskich z widoczne- 
go podburzania ze strony Rosji i jej dzienników, 
wzmaga się coraz więcej. Na zaczepki dzienni- 
ków serbskich odpowiedział sofijski dziennik Bul- 
garie: „Dowiedzionem jest, że serbskie radykal- 
ne stronnictwo jest maryonetką w rękach Rosyi 
i dąży do zatargu z Bułgaryą, aby doprowadzić 
do wojny, która ma być odwetem za klęskę pod 
Śliwnicą. Chociaż Bułgarya zajęta przedewszyst- 
kiem swemi sprawami ekonomieznemi i nie pra- 
gnie bez potrzeby zakłócać spokój Europy, mi- 
mo to podejmie rzuconą rękawicę, gdyby to by- 
ło nięodzownem. Bułgarya nie obawia się wojny, 
pod Śliwnicą okazała się prawdziwa siła Serbii, 
a Bułgarya ma nadzieję, że jak wojna w roku 
1885 unię krwią przypieczętowała, tak wojna ro- 
ku 1890 da Bułgarom niezawisłość, a 
może nawet powiększy ich terytoryum. Spełnie- 
nia tej nadziei można oczekiwać tem więcej, że 
teraz niema Khevenhuellera, któryby pospieszył 
na ratunek Serbii“. 

Takie odzywanie się okazuje, że Bułgarya jest 
zaufaną we własne siły i z nadzieją patrzy w 
przyszłość. Co się tyczy ogłoszenia niezawisłości 
donoszą ze Sofii, iż skoro Turcya ociąga się z u- 
znaniem prawowitości rządów ks. Ferdynanda, 
nie pozostaje nie innego, jak w sobraniu wybrać 
specyalną komisyę i upoważnić ją, by się wysta- 
rałe o uregulowanie międzynarodowego stosunku 
Bułgaryi przez udanie się do dworów europej- 
skich. Gdyby ten środek okazał się bezskute- 
cznym, wówczas nastąpiłoby ogłoszenie niezawi- 
słości przez sobranie, ehoćby to miało doprowa- 
dzić do zawikłań wojennych na półwyspie bał- 
kańskim. 


Kraków, 1 kwietnia. 


Uczta wspólna uczestników zjazdu Towarzystwa 
naucz. szkół wyższych odbyła się wczoraj o godzi- 
nie 8 wieczór w sali redutowej. W uczcie wzięło 
udział stokilkadziesiąt osób, miedzy niemi reprezen- 
tanci Rady szkolnej i uniwersytetów. Mile powitano 
także prof. Romańczuka, znanego posła ruskiego 
do Sejmu krajowego. 

Szereg toastów rozpoczął prezes Towarzystwa dr. 
L. Piętak. Położył on nacisk szezególniejszy ua 
stosunek przyjazny, jaki zajął względem Towarzy- cą d á 
stwa dzisiejszy namiestnik, prezes Rady szkolnej kra- | wiązków, dopóty namiestnik sprawą zatargu ich Z 
jowej, podniósł z uznaniem opiekę, którą otacza To- į dyrekcyą sceny zajmować się nie może. Widowiska, 
warzystwo, wyraził nadzieję, że i przyszły wicepre-:które się miały odbyć na rzecz artystów w sali 


nym, ogół artystów nie przyjął. Deputacya artystów, 
która się udała do namiestnika hr. Badeniego z proś- 
bą o interwencyę, otrzymała zawiadomienie, iż do- 
póki artyści nie powrócą do spełniania swoich obo- 
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gółowo v owacyach mieszkańców Berlina na cześć sądzenia wszelkich wykroczeń przeciwko ustawomzydent Rady szkolnej podobnemi będzie dla Towa- „Sokoła“, z zarządzenia władzy zostały odwołane. 


do unormowania płac w przyszłym sezonie teatral- 


Kraków, 2 Kwietnia 1890. 


NOWA REFORMA. 
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Bezrobocie kominiarzy. Czeladnicy kominiarscy | 
Majstrowie komia 


we Lwowie rozpoczęli bezrobocie. 
niarscy tamtejsi nie płacą swym czeladnikom pra- 


wie żadnej stałej płacy i cały dochód aa] 


stanowią opłaty 10 et. za wyczyszczenie kuchni, a 
niektórzy tylko majstrowie dopłacają im jeszcze od 
siebie 1 złr. 50 et. tygodniowo i dają wikt. Czela- 
dnicy domagają się tedy, aby majstrowie płacili im | 
po 15 złr. tygodniowo, opłaty zaś 10 ct. za wy- 
czyszczenie kuchni należałyby do majstrów. Rozpo- 
częte wczoraj bezrobocie zapowiedz eli czeladnicy 14 
dni naprzód. 


Mianowania. Namiestnik zamianował oglądacza 
zwierząt i płodów zwierzęcych weterynarza Adolfa Weiss- 
berga, weterynarzem powiatowym, pozostawiając go na 
dotychezasowem stanowisku w Oświęcimiu, weterynarza 
zaś Józefa Łuckiego zamianował oglądaczem zwierząt i 
płodów zwierzęcych w Bóbree. 

Dałej przeniósł namiestnik weterynarzy powiatowych : 
Jana Rożankowskiego z Rawy do Sambora, Włodzimierza 
Fedorowicza z Myślenie do Mielea, Narcyza Sikorskiego 


ze Lwowa do Tarnowa, Władysława Wojcika z Tarnowa | 0 stanowi Anglik Brown, 


do Rawy, Aleksandra Gottlieba z Bobrki do Lwowa, przy- 


dzielając tego ostatniego do służby w biurze sanitarnem ` 


namiestnietwa. 


į 


i czego to czyni, Z wesołej trójey pozostaje więc tylko 


Na dotkniętych klęską nieurodz «ju z0- 
żyli w ciągu dalszym w prezydyum Magistratu: ; 

JE. książę biskup Dunajewski 100 złr., z laty w apie- , 
ee p. Borkowskiego : dr. Jakób Drobner 1 złr., Artur Lo-: 
rie 50 ct., Cetera Jan 50 et, dr. M. Affe È złr., dr. Braun- * 
stein 1 złr., Julian Zieliński 50 et. dr. Krongold Ł złr., 
dr. Ferdynand Eichhorn 5 złr., dr. Jakób Junger 1 złr., 
W. Borkowski 5 złr.; Karol Sznle wł. haodlu 5 złr.; z 


z wesołych towarzyszy Soraua, Karolu, a dowiedziaw- 
szy się przypadkiem od nieostrożnej przyjaciółki ma- 
tki, że ojciec jej żyje, udaje się do Soraua z prośbą, 
by jej dopomógł w odszukaniu ojea, bo tenby ją 
uwolnił, jak sądzi, od narzuconego przez matkę na- 
rzeczonego i umożliwił małżeństwo z Karolem. So- 


| rau, pod którego bokiem obydwaj towarzysze starają 


się nawiązać romansiki z jego żoną i córką, nie 
wiedząc, w jakim on stosunku do tych kobiet po- 
zostaje, pizerażony jest tem wyznaniem Emmy, że 
zaś nie wierzy w uczciwe zamiary Karola, przyznaje 
się przed córką, kim jest i postanawia ją wykraść 
od matki, w czem atoli uprzedza go Karol. 
Ucieczka młodych nie powiodła się jednak, bo 
oto pewien Anglik, nazwiskiem Brown, sądząc, że 
to Sorau ucieka z jego ideałem panią Klarą Jengs- 
|feld, przyaresztowuje na dworcu zbiega, młodzi wra- 
cają, Karol prosi teraz o rękę Emmy, dawny jej 
narzeczony rad, że się jej pozbył, a państwo Sorau- 
owie godzą się z sobą i tworzą drugą parę, trzecią 
któremu ni stąd, ni 
zowąd oddaje rękę paui Jengsfeid, przyjaciółka pani 
Sorau, która doprawdy chyba sama nie wie, dla- 


jeden, podstarzały Knópke, który tak się do matki 
Kmmy zapadł, że sądząc, iż ta jest wdową, chciał 
się z nią nawet ożenić i tylko z konieczności pozo- 
staje na dawnyin posterunku „rabusia*. Obecnie 
przyłącza się do niego porzucony narzeczony Emmy 
Adolf Haldner, robiący wrażenie prawie że idyoty. 

Rolę tę odegrał z humorem p. Solski, na któ- 


posiedzenie Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa. Po przyjęciu protokółu z ostatnie- 
go posiedzenia, dyrektor p. Slęk złożył sprawozda- 
nie z czynności Kasy Oszczędności za rok 1889, 
które przyjęto do wiadomości. Następnie przyjęto 
bez rozpraw wniosek komisyi kontrolującej udziełe- 
nia dyrekcyi absolutoryum z zarządu funduszami w 
roku 1889, tudzież uchwalono osiągnięty w r. 1889 
czysty zysk po wydzieleniu z niego datków (w myśl 
$. 4, 40 lit. i, tudzież $. 49 statutów) przenieść do 
funduszu rezerwowego. 

Czysty zysk kasy za rok 1889 wynosi 70.546 
złr. 93 ct. Z sumy tej wydzielono na wniosek dy- 
rekcyi i komisyi kontrolującej na cele dobroczynne 
i użyteczne jak następuje: Dla Towarzystwa Dobro- 
czynności 500 złr.; dla 6 ochronek (5 chrześcijań- 


Wiedeń, 1 kwietnia. Wien. Ztg. ogłosiła patent 
cesarski z dnia 30 marca, zwołujący sejm 
morawski na dzień 9 b. m. dla uchwalenia 
ustawy zaciągnięcia pożyczki w celu konwersyj 
długu indemnizacyjnego i spłacenia różnych in- 
nych długów krajowych. 

W tej samej Wien. Ztg. jest ogłeszoną uchwa- 
lona ustawa o drugim torze na galicyj- 
skiej kolei Karola Ludwika. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Fremdenblatt donosi, że 
ugodowej konferencyi czesko-niemieckiej, która ma 
się zebrać 14 kwietnia, przedłożono już wypra- 
cowane projekty, dotyczące organizacyi Rady kul- 
tury krajowej, krajowej Rady szkolnej i reformy 
ustawy wyborczej z wielkiej posiadłości ziemskiej. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Walne zgromadzenie ak- 


skich i 1 izraelickiej po 100 złr.) 600 złr.; Zakła- |cyonaryusów Liinderbanku uchwaliło wypłacić dy- 


dowi św. Józefa 200 złr.; Stowarzyszeniu wsparcia 
biednych chłopców starozakonnych „Opiekujcie się 
synami ubogich“ 100 złr.; Towarzystwu ku wspar- 
ciu biednych uczniów szkół ludowych w Krakowie 
200 złr; Towarzystwu ku wsparciu biednych u- 
czniów szkół ludowych i średnich wyznania mojże- 
szowego 200 złr.; Stowarzyszeniu ku wsparciu rę- 
kodzielników izraelickich 150 złr.; dla szkoły miej- 
skiej handlowej w Krakowie 300 złr.; dla Zakładu 
opuszczonych i moralnie zaniedbanych chłopców 
200 złr.; dla ośmioklasowej szkoły żeńskiej w Kra- 
kowie dla kursów fachowych na materyały do ro- 
boty 300 złr.: dla komitetu Opieki weteranów z 


widendę po 14 złr. od akcyi, a resztę czystego 
zysku w kwocie 678,939 przenieść na rachunek 
przyszłego roku. Do rady zawiadowczej wybrani: 
br. Otton Bourgoing, hr. Montecucculi, hr. Jan 
Stadnicki, Achil Monchieourt i Lilienthal. — 
Gubernator oznajmił, że dotychczasowi członko- 
wie Rady zawiadowczej: Bauer, Goldschmidt, 
Guttmann 1 Siemens ustąpili. 

Wiedeń. 1 kwietnia. Z powodu zmowy mura- 
rzy przyszło wczoraj do wybryków na przedmie- 
ściu Hernals: robotnicy świątkujący przeszkadzali 
groźbami robotnikom, zajętym przy budowie. — 
W starciu z policyą dwóch robotników poniosło 


1831 r. 300 złr; dla Towarzystwa gimnastycznego | rany. Dotąd uwięzionych jest około trzydziestu 


- niczna chroma na każdym kroku. | 


listy dyrektora p. Sięka: B. Soh. 1 złr., Maurycy Vor-!rego benefis sztuka ta została wystawioną. Artystę 


zimmer 20 et.; dr. P. S. 1 złr., Eliasz Rittermanon 30 ; ; + : no go 
ct., Mikułowski 50 et., Piotr U. 30 ct, N. N. 20 et, N przyjmowano serdecznemi oklaskami i obdarzono g 


N. 10 ct, M. D. 20 ct, M. W. 1 złr, M. Cesar 20 ct, | wieńcem. f "aa 
X. 30 et, J. P. 1 złr., A. P. 1 zir., J. K. 20 ct., Ignacy O wiele wdzięczniejszą miał rolę p. Sobiesław 
Beren dii a k T> n AF e. i ct. p : te jako Karol, który ze zupełnem zrozumieniem oddał 
ich eki złr., ilhe oldberger tt. ABW A ; , ; . ; 
Uklański 50 ct., Rozalia Neuminz 10 ct., anert Tu- į PR kreacyę A zwłaszcza 4 akcie trzecim, 4 PE 
rek 5 złr., N. N. 30 et., Salomea Walczakiewicz 1 złr., | PYZY fortepianie, miał istotnie pole do popisu. Po- 
Waselkowa 20 ct., Molenkiewiez 10 ot., J. T. 10 ct., X. | prawnie wywiązałi się ze swych ról pani Sułkow- 
X. 22 et., Bock 50 et., Koppel Schermann 20 et., J. Mien ska i p Lubiez, chociaż przedstawiając Soraua, miał 


l złr, L. K. 50 ot, B. Friedmann 10 ct., Ki. K. 10 et.,! SĘ 4 ; : 

Br. 40 ct., Rotter BV ct., Fleisohmann 50 ct., Lauer 10 | do ~ y ti dż. 4; Po prepa wio 7 

et. N. 380 ot., J. Monderer 10 et, Blum 10 cts Gaon WSZe KIEJ Konsekwencyij, ze w IBWNE uano tu i 

Warchał 30 ot., M. Dusko 10 ct, Z. B. 20 et, Herstein ; mówić o jakiemś jednolitem pojmowaniu roli i głęb” 

1 ct., Tomasz Tylko FR ry ie 1 z” lszem jej opracowaniu. P. Ruszkowski, grając 
rzechowska 1 złr., J. A. ot, X. X. 5 złr. 10 ot., -| Anglika, był w jeszcze trudniejszem położeniu, bo 

X. 20 ct., Weinberg 10 ct., Seim Klingberg 10 et, dr. L. już sam autor tak tę postać skarykaturował, iż o 


1 Ær, Z. 8, 10 et, J. Lerski 1 złr., Dudkowa 15 et.) JE" Re" 
Mojżesz Pinkusfeld 10 ct., D. 8. 50 ct. |jakiemś artystycznem jej odtworzeniu i mowy być 


Składki na Weteranów wojsk polskich z 1330i 
1831 r. w mareu 1890 i sprawozdanie miesięczne. 

40 et. p 
Pelagia Dąbrowska za 3 miesiące; 2 złr. 
Meus rocznie; po 5 


Łączna suma złożonych na powyższy cel w prezydyum ;nie mogło. Epizodyczną postać również karykatural- 

Magistratu datków po dzien 80 marca włącznie, wynosi nego barona Paumana grał p. Werner, zaś panna 

5364 złr. 92 ct, za które komitet tak ofiaredawcom, jak p łuzy kika wła sw ; SĄ» biały 

i pomoenym w zbieraniu datków składa serdeczne po-; asużyn8 ue wą grą ożywić bladą i 
dziękowanie. i bezbarwną postać Klary Jengsfeld. 

+ Mniej nas ządowolnił p. Siemaszko, jako Knópke, 

gdyż nie potrafił zachować miary w komiźmie i 

zwłaszcza w akcie pierwszym popadał w szarżę. 

Siemaszkowa wywiązała się 


złr.: Aleksander br. Gostkowski, 


wyj. | P7ĆYWDA w ruchach, może czasem za sucha w gło- 
- mi > 


KOIPEA tAE ale za to całe jej wzięcie 
à Pata aa Ź zrozumieniu odtwarzanej po- 
p 5 ot, Srednicki staci i nacechowane było wielką prawdą, tempera- 
O aO ae m Jaz Konopi ma. | mentem i dobrze <Pojgfgu renlizmem, Występ ten 
W. Markiewicz, pani Józefa Bielska. wszyscy POWinien być wskazówkĄ: dla pani Siemaszkowej, że 
"20 złr. br. Józef Męciński rocznie ; 50 złr. Tow. | wydział ról naiwnych najbiydziej odpowiada jej ta- 
ynowe w Rzeszowie, Rada powiatowa łańeucka recznie ; | lentowi i indywidualności, 
65 śe -i a = Ma i kasgngao A Pk | Wracając raz jeszcze do całego przedstawienia, 
Eii ENE A T A m na „sądzimy, że należałoby je utrzymywać w tempie 
Rozehód. Rozdano żołdu narodowego między 50 u- | nieco szybszem, pierwsze zaś dwa akty mogłyby 


dowodnionych żołnierzy polskich Weteranów z r. 1830 i być z korzyścią dla całości znacznie skreślone. 
1831 zaliczki i pożyczki, naprzód chorym i burdzo po-i Niejedno mielibyśmy też do zarzucenia i samemu 
trzebującym, najem pokoju na biuro, niezbędne potrzeby 


biurowe, portoria, obsługa 626 złr. 40 et. „tłomaczeniu, na poparcie zaś naszego twierdzenia 
Niedobór pokryty z dochodów bałowych. iprzytoczymy kilka usterek językowych, jak n. p. 
Ksawery Konopka. i taki germanizm jak „będzie mi bardzo was brako- 
! wać“, lub „zaczepne oczy“. Oczy mogą być figlar- 
(ne, wyzywające, ale o zaczepnych nie słyszeliśmy 
dotychczas. Nieodpowiednią wydaje nam się też i 
We środę 2 kwietnia: Drugi i ostatni wieczór zmiana tytułu z „Kłusowników* na „Rabusiów 
humorystyczny Gustawa Fiszera. i zwierzyny obcej“. Tytuł pierwszy, pod którym sztu- 
ika była we Lwowie wystawioną, jest chyba bar- 
|dziej zgodny z duchem języka polskiego, 


Repertoar teatru krakowskiego. 


TEATER. 


„Wiadomości naukowe, literackie 1 artystyczne 
| 


Cnt.) Utwory niemieckie rzadko cieszą się u nas "e „Wiązankę pamiętników z „Nieśmiertelnych 
powodzeniem, to też nie dziw, Że i sztuka ostatnia, ; dni“ ujął w rymy Stanisław Jurek“ i własnym na- 
mimo iż wzięto ją z repertuaru pierwszorzędnej sce j kładem wydał w Rzeszowie. Autor przecenił swoje 
ny niemieckiejj bo z Burgteatru, nie zadowolniła siły i wartość swych utworów, podając je w słowie 
wybredniejszej części publiczności naszej. W kome- | wstępnem jako „drogowskaz“ dla młodzieży „oso- 
dyi, przedstawionej u nas w sobotę po raz pierw- | bliwiej” — jego wiersze nie podołają pod żadnym 
szy, dużo znajdzie się humoru, są może nawet prze-, względem temu zadaniu. 
błyski talentu, ale całość jest wielce banalną, a do-| "e W Paryżu w Théatre d'application odegra- 
wcipy przeważnie płaskie, niekonsekwencyi zaś w no w tych dniach jednoaktowy dramat p. n. „La 
przeprowadzeniu akcyi i charakterów, w sytuacyach ' Polonaise“ przez p. d'Aunet. Bohaterem sztuki jest 
tak wiele, że często miast śmiać się, podziwiać mu- | panna Praznowska, a treścią nieszczęśliwa jej mi- 
simy naiwność pomysłów autora. Wypadki nie wy- łość. Sztuka, nie mająca żadnego kolorytu lokalne- 
łaniają się same z siebie, ludzie nie żyją i nie czują go, mogłaby tak samo nosić tytuł jakiejkolwiek in- 
szczerze, ale jak manekiny ciągle popychani są nie-| nej narodowości. Dramat dosyć się podobał. 
wprawną ręką autora, a na dobitek i budowa sce- | 
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„Rabusie cudzej zwiersyny* ( Wilddicbe), kome- 
dya w 4 aktach przes „*„. 


Bohaterami są trzej donjuani, wielce szablonowo 
zarysowani, dla których celem życia jest używanie 
i uganianie się za miłostkami, co w ich języku zo- 
wie się „rabunkiem cndzej zwierzyny*. Tak przy- 
najmniej sami o sobie mówią, bo w gruncie rzeczy 
zachowują się na scenie wcale uczciwie i nie tak 
dalece zdrożnego nie popełuiają, przeciwnie przy 
pierwszej nadarzającej się okazyi składają dowody| > 
serca i lepszych aspiracyj. Jeden z nich Filip S/0- | = rseeemwnannennaow 


Dział ekonomiczny. 


Krakowska Kasa Oszczędności. Wczoraj o go- 
dzinie 5 po południu odbyło się pod przewodnictwem 
prezydenia miasta dra Szlachtowskiego, w obecności 
komisarza rządowego p. Władysława Niwickiego, 
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AUGUST RACZYŃSKI 


Dom BBNKOWO - EKOKGLEOWY; 
w Krakowie, Rynek główny Mr. 48 Linin:A-—B. 


„Sokół“ 200 złr.; dla szpitala Braci Miłosierdzia | 
150 złr; dla Towarzystwa ochrony starców izraeli- 
ckich 200 złr., dla Stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy rękodzielników i przemysłowców 300 złr.; dla 
rekonwalescentów wychodzących ze szpitala św. Ła- 
zarza 300 złr.; dla uczniów szkoły rzemieślniczej 
na nagrody 100 złr.; dla szpitala św. Ludwika 
300 złr; dla Towarzystwa Oświaty ludowej 200; 
złr.; dla Stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej św. 
Józefa 150 złr.; dla konserwatoryum muzycznego | 
w Krakowie 400 złr.; na restaaracyę kościoła N. P.| 
Maryi 1.000 złr.; komitetowi ratunkowemu włościan 
klęską nieurodzaju dotkniętych 500 złr. (Ostatnią 
sumę już wypłacono). 

Datki powyższe wypłacone zostaną po zatwierdze- 
niu powyższej uchwały przez namiestnietwo. 

Prócz tego wydzielono w myśl §. 40 lit. i. sta- 


[| 


robotników. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Zmowa murarzy trwa da- 
lej. Do świątkujących przyłączyli się także robo- 
tnicy, zatrudnieni przy budowlach prywatnych 
w pierwszej dzielnicy miasta. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Za przykładem murarzy 
grożą bezrobociem kowale, piekarze i parobcy 
tram wajowi. 

Temeszwar, 1 kwietnia. Głośny fałszerz lote- 
ryjny Farkas i dwaj spólnicy Szobovies i Poes- 
poeky skazani każdy na ośm lat więzienia, spól 
niczka Telkesy na dwa lata, kolektant loteryi 
Hergatt na trzy lata. 

Berlin, 1 kwietnia. W celu uskutecznienia z 
wielu stron podniesionej myśli postawienia naro- 
dowego pomnika księciu Bismarkowi w stolicy 
państwa, zebrała się wezoraj znaczna liczba po- 


tutu Kasy Oszczędności do funduszu emerytalnego ; ważnych mężów, należących do rozmaitych kie- 


urzędników i sług Kasy Oszczędności 6.000 złr. 
Wreszcie na wniosek komisyi kontrolującej przy- 
znano dyrekcyi, urzędnikom i sługom Kasy Oszczę- 


runków politycznych, ażeby niebawem wydać od- 
nośne wezwanie. Prezydyum w komitecie, który 
ma się zająć tą sprawą, objął prezydent byłego 


dności remuneracyę za rok 1889 w łącznej kwocie | parlamentu Levetzow. 


8.000 złr. 
Z porządku dziennego złożył sprawozdanie syndyk 
Kasy dr. Faustyn Jakubowski z czynności za rok) 


Berlin, 1 kwietnia. Przedwczesnem jest donie- 
sianie niektórych dzienników, iż bliskiem jest 
zniesienie podatku od surowych materyałów, u- 


1889, które przyjęto do wiadomości. Uchwalono na- |żytych na wyrobienie cukru. Zmiana dotychcza- 
stępnie przedłożony przez dyrektora Slęka, jako sowego systemu opodatkowania i zastąpienie go 


m a ~ 


A w ni __ oo ow ia 


wEerntor wymiany 


sprawozdawcę komisyi kontrolującej, preliminarz ko- 
sztów administracyjnych na rok 1890 -— poczem; 
przystąpiono do spraw osobistych i na tem posie- | 
dzenie ukończono. 


Krajowa dyrekcya poczt ogłasza: Na podsta- 
wie rozporządzenia ministerstwa handlu można prze- 
syłać pocztą do rzeczypospolitej argentyńskiej listy 
wartościowe (lettres de valeur) aż do wysokości 
10.000 franków, względnie 4000 złr. Taksa za tego 
rodzaju listy składa się: z portoryum za wagę, mia- 
nowicie za każdych 15 gramów 20 ct, z należyto- 
ści rekomendacyjnej w kwocie 10 ct. z portoryum 
za wartość listu, mianowicie za każdych 200 fran- 
ków 15 et. 

Nowe urzędy pocztowe. Krajowa dyrekcya poczt 
ogłasza: Z dniem 1 kwietnia otwartym zostanie na 
dworcu kolejowym w Besku (powiat Sanok) nowy 
urząd pocztowy. Okręg doręczeń tego urzędu poczto- 
wege stanowić będzie miejscowość Besko, tudzież 
gmina Mymoń. Źwiązek pocztowy utrzymywać bę- 
dzie rzeczony urząd za pomocą pociagów kolejowych, 
kursujących na szlaku Stróże-Zagórz. 

Z dniem 1 kwietnia wejdzie w Życie urząd po- 
cztowy w Ropience (powiat Lisko). Rzeczony urząd 
pocztowy utrzymywać będzie związek z urzędem po- 
cztowym w Olszanicy koło Ustrzyk za pomocą 
dziennie jednorazowej poczty pieszej. Do okręgu do- 
ręczeń urzędu pocztowego w Ropience należeć będą 
miejscowości: Ropienka, Wańkowa i Brelików. 

Wreszcie dnia 1 kwietnia wejdzie w życie nowy 
urząd pocztowy na dworcu kolejowym w Chorzelo- 
wie (pewiat Mielec). Rzeczony urząd otrzyma zwią- 
zek pocztowy pociągami kolei lokalnej Dembica-Roz- 
wadów, tudzież jazdą posłańczą między Dembicą a 
Tarnobrzegiem. Do okręgu doręczeń urzędu poczto- 
wego w Chorzelowie należeć będą następujące miej- 
scowości: Chorzelów, Grochowe, Malinie, Reichsheim 
Tuszów Kolonia i Tuszów Narodowy. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 1 kwietnia. Według ogłoszenia Wie- 
ner Ztg. szef oddziału rachunkowego w namie- 
stnietwie lwowskiem, p. Jan Orłowski, otrzy- 
mał tytuł i charakter radcy namiestnietwa. 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; r razy d 
i w Austryi i zagranieą; przyjmuje zleeenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, 


podatkiem od gotowego wyrobu zależną jest od 


wyniku międzynarodowej konwencyi w sprawie | 
cukrownietwa, od zniesienia premij na wywóz za-) 


graniczny i od zbadania kwestyi, czy niemiecki 
przemysł cukrowniczy będzie w stanie utrzymać 
konkurencyę na targowicy londyńskiej. 

Friedrichsruh, 1 kwietnia. Pochód z pocho- 
dniami, urządzony przez Hamburczyków, udał 
się przed mieszkanie ks. Bismarka, by go uczcić 
owacyą. Książę osobiście powitał pochód. Prezes 
komitetu Nolte dziękował byłemu kanelerzowi 
za wszystko, co zrobił dla dobra Niemiec. Prze- 
mowę tę przyjęto entuzyastycznemi okrzykami na 
cześć księcia Bismarka. Książę dziękował i nad- 
mienił, że często odwiedzać będzie Hamburg. — 
Po odśpiewaniu patryotycznych pieśni, pochód się 
rozwiązał. 

Madryt, 1 kwietnia. Izba deputowanych obra- 
dowała nad wnioskiem genesała Cassoli o u- 
dzielenie nagany rządowi za postę- 
powanie w sprawie generała Dabana. 
Minister sprawiedliwości przyznaje rządowi pra- 
wo karania wszystkich oficerów. Sagasta go po- 
piera. Po dłuższej dyskusyi cofnął wreszcie Cas- 
sola swój wniosek. 

Petersburg, 1 kwietnia Journal de St. Pét. 
zaprzecza pogłosce o nowej emisji losów. 

Konstantynopol, 1 kwietnia. Pewien franeuski 
finansista układa się z tureckim ministrem skar- 
bu w imieniu grupy finansowej, złożonej z fran- 
cuskieh, angielskich i niemieckich bankierów 
i grupy finasowej banku otomańskiego, o kon- 
wersyę obligacyj pierwszeństwa w wysokości 
5,841.280 funtów szterlingów i o nową pożyczkę 
w wysokości 5 milionów funtów szterlingów. 
Z tej pożyczki połowa ma być przeznaczona na 
spłatę długu wewnętrznego. Kurs emisyjny ma 
wynosić mniej więcej 75 za sto, a prowizya 4 
od sta. Decyzya oczekiwana jest wkrótee. 

Kanea, 1 kwietnia. Biuro Reutera donosi, że 
Szakir-pasza otrzymał wiadomość od tureckie- 
go reprezentanta w Grecyi, że uzbrojona ekspe- 
dycya zamierza dokonać napadu na Kretę; skut- 
kiem tego wojskowe władze kreteńskie zdwoiły 
czujność. Groźna postawa emigrantów może po- 
wstrzymać przeprowadzenie amnestyi. 

Belgrad, 1 kwietnia. Agent dyplomatyczny 
rządu bułgaarskiego, trapiony ciągłemi pogróż- 


kami, otrzymał ze Sofii pozwolenie udać się na 
dwa tygodnie do Wiednia. 


jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 


Spostrzeżenia meteorelogiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 1 kwietnia. 


g. 10 w.'g. 6 rano'g. 2 pop. 
(zred. do 0) - | 39. 7 i 
Temperatura a N 
w stopniach Celsiusza +448 | -+495 | -470,5 
Kierunek i moo wiatru WYW 
(0 = cisza, 10 burza) N1 |WSW1L | NW 1 
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10 10 | 9 
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Uwagi: Barometr poszedł jeszcze cokolwiek w 
górę przy chłodnych północno - zachodnich wiatrach 
i chwilowych drobnych opadach. Stan nieba pozo- 
stanie zmienny, chwilowa pogoda. 
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Kursa telegraficzne. 
Na gieldzie wio deńszkioj 


dnia 1 kwietnia 1890 roku. 


Zjednoczony dług w papierach. . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . . 
5% austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . . . . 
LONdYN «6 BOO W AE 
Srebro . Parówki 
20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryackie . . . . 
Banknoty banku niemiec. za 


100 m. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 

a m4 PO NENNE ORO YET LEA ROP PEEZPOWZEO 
NADESŁANE. 


Dia dotkniętych głodem. 


Podpisana firma agencyjna, spowodowana tegoro- 
czna klęską, która nawiedziła lud naes wiejski, po- 
etauowiła na rzecz głodem dotkniętych odstąpić */, 
części prowizyi z dochodów swoich od sprzedaży 
prawdziwych świec millowych wyrobu „F. A. Sarga 
Syna i Spł. w Wiedniu“ za czas od dnia niniejsze- 
go ogłoszenia aż do końca grudnia 1890 r. 

Wspomnianą część prowizyi złożą podpisani z 
końcem każdego miesiąca na ręce przewodniczącego 
komitetu ratunkowego w Krakowie. 

Wiarygodne i szezegółowe rachunki z odbytu i 
prowizyi wedle keiąg handłowych obowiązują się 
podpisani przedłożyć Wielm. Panom Stanisławowi 
Feintuchowi i H. Fritschowi, jakoteż na żądanie 
każdego czasn Szan. Redakcyom dzienników tutej- 
szych. 

Upraszamy więc szlachetne Panie Gospodynie na- 
sze, Wielebn. Duchowieństwo i zarządy kościelne w 
"mieście naszem, aby ze względu na cel dobroczynny 
przy zakupowaniu świec domagały się w sklepach 
koniecznie świec prawdziwych millowych z napisem 
„Milły* — przyczem nadmienić musimy, iż świece 
te co do gatunku i dobroci nie ustępują żadnej in- 
nej fabrykacyi. 

Kraków, dnia 29 marca 1890. 


Korngold © Hochberger 


Dom komisowo-agencyjny. 


Neusteina ocukrzone pigułki 
św. Elżbiety 


„czyszczące krew* wypróbowany przez znako- 
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictwa. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotekołe- 
wana marka z czerwonym napisem: „Heilig. 
Leopold" i naśza firma: Apetheke „Zum 
Heiligen Leopold“ w Wiedniu róg Spi- 
gelgasse i Plankengasse. W Krakowie skład w 
aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniew - 
skiego, L. Rosnera i w Podgórzu u p. Skakal- 
skiego. (450 9-12) 


pod najkorzystniejszemi warunkami 


Raskaws sieconiajzprowineyi załatwia sią edwroins poesia. 


|" Vóalt EE EG law ( 


mg3 3 3 


4 Nr. vi 
Willo szwajcarskie 


pełożone w najzdrowszej i najpiękniejszej okoli- 
cy Suchy, 5 minut od stacyi kolei państwowej, 
tuż przy potoku górskim, wybudowane z całym 
komfortem , są do sprzedania lub w7- 

majęcia na letnie mieszkania. 

1) Większa ma dwa mieszkania, każde 0 4 
pokojach, kuchni, 2 werand, osobnych ogrodów 
i zabudowań gospodarczych. : 1 

2) Mniejsza, 2 pokoje, kushnia, ogródek i za- 
budowanie gospodarcze. JĄ 

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczności 
Wny Naczolnik stacyi Sucha, lub p. Dobiński, 
Kraków, ulica Batorego. L. 820 15 


Najlepsze tegoroczne Quedlinburskie 


NASIONA 


Buraków pastewnych i 

marchwi już nadeszły, zaś 

Koński ząb amerykański 

wkrótce oczekiwany, de handlu 
pod firmą 


Stanisław Feintuch 


w Krakowie. 
Zamówienia z prowineyi uskute- 
cznia się bezzwłocznie. 822 1 0 


TEATED 


„Maszynista do parowych maszyn 
wygnaniec z Prus, z chlubnemi świade: 
ctwami, z długoletnią praktyką, poszu- 
kuje fachowej służby lub zajęcia przy 
gospodarstwie lub rachunkowości. 
Adres: Wład. Kelch, Kraków, Kro- 
wodrza. L. 5. 817 1 2 


D o EE > | DR 
Mozsyłkę Win 
p p w gąsiorkach bardzo praktycznie 
eplatanych, 4 litry ezyli 5 bute- 
lek zawierających, do każdej sta- 
eyi pocztowej wysyła 


wraz z opłatą pocztową 


SKŁAD WINA 
JANA BAUMANA 


Ev 6343450 w Bochni 
Giąsierek hegelayskiego Nr. I. złr. 
3 Nr. I 


, z Nr. M. 
samorodnago 


e 


szlachet. Nr. I. 
> p Nr. II. 
maślacza I. putowego 
maślacza Il. putowego 
maślaeza lII. putowego - 
Tokajskiego Ausbruch V. pat, 
Erłauera ©zerwonego 
Erlauera ezerwon. starszego 
wina biskup., korzen. wzmae. 
Mailbegera austryae. białego 
Gumpordskirch. austr. b. 1872 
Vóuslera Ausstich ezerwony 
biały 


x sp va 3 Ja a z % WA ZANE 


3 334 Ba u 3808 3: © z m 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że istniejącą 


przy ulicy Szczepańskiej 


naprzeciw teatru 


CUKIERNIE 


pod firmą 


JOZEF A. LETSCHER 


nabyłem na własność i odtąd pod osobistym 
kierankiem prowadzę. 

Zawodowe moje wykształcenie i znajomość 
podjętego interesu, nabyta wieloletnią praktyką 
tak za granicą jakoteż i w kraju, dają rękojmię, 
że wszelkim tegoczesnym wymaganiom sztuki 
cukierniczej zadosyć uezynię. : 

Polecam się zarazem Szanownej F. T. Publi- 
czności na uadchodzące święta wielkanocne i 
oznajmiam, że przyjmuję wszelkie obstalunki na 
torty, babki, placki, przekładańce , jajeczniki, 
mazurki warszawskie i wszelkie inne ciasta. 

Polecam wielki wybór oukrów deserowych, 
jakoteż baranki, kwiatki, pisanki I maczek ko- 


lorowy. | s. 
Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecz- 
niam szybko i sumiennie. i 
Połecając się łaskawej pamięci, kreślę się 
438 z poważaniem 


Euzebiusz W. Pląskowski. 
S a udii 


MĄKĘ KOŚCIANA 


parowang lub kwasem 
siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręcze- 
niem 3!/, do 49/, azotu i 20 do 22, 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
uajwyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo- 
żna BE po zniżonych cenach gg 
albo u podpisanego lub w Agen- 
eyi dla Rolników St. Mi- 
kuckiego w Krakowie. 
© wczesne zamówienia 
uprasza się. 496 11 0 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Frankel 


ulica Mostowa, L. 35/34. 


75 


KONIĘŻTNA CZĘTYONA 


wolna od Kanianki 


w najeelniejszym gatunku, jest do 
nabycia po umiarkowanej cenie 
w Agencyi dla Rolnikow 


S. Mikuckiego w Krakowie. 


804 2 3 


Ogłoszenie. 

Zarząd ślizgawki w Parku kra- 
kowskim uprasza Szanownych P. T. Gości 
ażeby swoje pozostawione łyżwy od daty dnia 
dzisiejszego do 7 kwietnia b.r. oodziennie przed 
południem odebrali, gdyż po upływie terminu 
zarząd nie bierze żadnej odpowiedzialności za 
takowe. 


BATE Z 2 CL. 


NOWA REFORMA. 


Farby olejne i plotna 


papier szkicowy do olejnego malowania, penzle, oleje, sikatywy, palety. szpachle 
i plótna szpanowane na ramach, z najlepszych fabryk Disseldorfskich , 


farby i papiery angielskie do akwarel, 


pastele francuskie 


f rozmaite przybery do malowania i rysowania 
polecają 


KUTRZEBRA & MURCZYŃSKI 


w Krakowie 642 3 0 
pierwszy skład przyborów dla pp. Artystów Malarzy. 


Perła Karpat w Gornych Węgrzech , w odległości 20 minut od stacyi kolei wi h 


Tepla-Trenczyn-Cieplice kolei doliny Wagu i nowo-otwartej linii 
Vlarapass, z Krakowa dostać się możn: łatwo przez Bogumin- 
Zylinę w 9 godzin. Najsilniejsze kąpiele siarczane 
państwa austro-węgiersk. z natur. ciepł. źródłami 40" C. 
Piekne położenie w wspaniałej okolicy leśnej. 
Kąpiele polecane są w wypadkach gośćca, re- 
umatyzmu , porażeniu, newralgii, 
tchias, przewlekłych chorobach 
skór., próchnieniu i obumar- 
ciu kości itd. Wygodnie urzą 
dzone baseny i oddzielne 
kąpiele, zbytk. urzą- 
dzone nowa kąpiele 
(Hammêân) 
w stylu 


maur, 


Kuracya żętycą, 
Massaż, elektryczne 
opatrywanie, kuracye 

terenowe według prof. Qer- 
tla. Wszelkim wymogom hygiery 
i wygody odpowiednie tanie mie- 
szkania. Koncerta. teatri inne przyjemności. 
Dohra źródlana woda do picia, wyborna ku- 
chnia, tanie ceny, W 1.i 3. sezonie zniżone eeny. 
Omnibusy | doróżki przy każdym pociągu. — Ilość osób 

na knracyi 3800 i około 5000 pizejezduych. £07 1 8 

Sezon kąpielowy od 1 maja do 1 pażdziernika. 

Wyjaśnienia i iliustrowaue prospekta rozsyła darmo zarząd 
kąpielowy hr. dHarcouria w Trenczynie-Cieplicach.' 


JQ0OOQOOOC 
CUKIERNIA 
REHMANN i HENDRICHĶ 


w Krakowie, Sukiennice, 
poleca na nadchodzące święta wi-lkanocne swe wyroby w najlepszych ga- 
tunkach, jako: Torty w 25 różnych gatunkach gustownie i smacznie ubrane, 

Mazurki, Przekładańse, Baby parzone, Warszawskie i Jajeczniki. 

Czekoladki i pomadki w 40 gatunkach o najprzedniejszych a prze- 
ważnie owocowych smakach, karmelki we wszelkich gatunksch i praw- 
dziwe owoce francuskie. — Zwracają uwagę na tylko prawdziwe orygi- 
nalne likiery francuskie i amsterdamskie, li tylko francuskie koniaki, jakoteż 
prawdziwe wina francuskie i hiszpańskie, i polecają osobliwie niezrównane 
wódki własnego wyrobu w butelkach po cenie umiarkowanej. 

Wszelkie zamówienia wykonują się jak najdokładniej według życzeń, 
wysyłki na prowincyę załatwia się pocztą na termin oznaczony. 
© liczne zamówienia upraszają. 


DOODOOOODOODOODOOOL 
EST TZNZIE 
| Koncesyonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie 


DO VI ZDROWIA 


EK 


Y 
» 


Dra LUSTGARTENA i WILCZYŃSKIEGO £ 
otwartym: został dnia 18 lutego b. r. U 


=h 


w Krakowie przy ulicy św. Agnieszki, L. 5, Dz. VII, Stradom, 


celem pielęgnacyi i leczenia osób dotknirtych wszelkiego rodzaju chorobami 
z wykluczeniem zakażuych i umysłowych. 

Według orzeczeń wszystkich miejscowych, wielu zamiejscowych dzienników poli- | 
tycznych i czasopism zawodowych , a mi*nowicie „Przeglądu lekarskiego" z d. 22 Ju- XF 
tego 1890 Nr. 8: „Pod każdym względem wzorowo urządzony ten zakład, zaopatrzony J% 
f we wszelkie odpowiednie przyrządy, sprowadzone z najpierwazych fabryx , odpawiada pf 
» wszelkim wymogom higienicznym, oraz potrzebom leczniczym, urządzenie sali operacyj- 
| nej nie ustępuje w niczem najpierwszym tego rodzaju zakładom“. 

Bezustannem naszem staraniem będzie odpowiedzieć godnie tak pochlebnej ocenie 
Wo prasv. utrzymać się na wysokości zadania i nie pozwolić wyprzedzić się żadnemu z za- rst 
granicznych bardzo drogich tego rodzaju zakładów , do których chorzy dla braku podo- TN 

| bnych w kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni. M 
Cena znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pókoju 777 


ZE 


/4) 


W wraz z całodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem, pościelą, troskliwą opieką MA 
żi lekarską na miejseu, wyuczoną , chętną , dzienną i noeng usługą, prawem bezpłatnego i 
* użytkowania z zakładowych łazienek , 


tuszów, czytelni, ogrodu itp., ustanawia się od 27 


578 8 0 WN 
Osoby, nie mieszkające w domu zdrowia, mogą także korzystać, a 
po porozumieniu się z zarządem, z kuracyi zimną wodą, kąpiel leezniezych, elektroterapii, Sff 
TY przyrządu do zawieszania profesorów Chareot'a i Senateura, kąpieli parowej itp. 


Wyjaśnień piśmiennych I ustnych udziela w każdej chwili zarząd. M 
RSSI ZINC E E 


R 4 złr. dziennie. 


i F. ZAJĄCZEK w KĘTACH | ¿ 
FABRYKA SUKNAiKORTOW¿ 


l pra poleca 
| wszelkie w zakres sukiennictwa wchodzące wyroby po cenach najdostępniej- 


a 
szych, oraz podejmu'e się wszelkich dostaw dla klasztorów, zakładów, z 
urzędów, straży ogmiewych i t. p. 

Dla dogodn»ści stron utrzymuje skład 
w Bazarze wyrobów krajowych, Sukiennice, 17/18. 8 
09300 300066605160603009500000000000009008006653 


109 16 0 


Najlepszy, najtańszy < najpewn. i najdawn. 
srodek NnNaWOZOW y 


pod buraki, chmiel, wino, ziemniaki, len, jarzyny, 
jak ogółowo pod wszystkie ziemiopłody 


w każdym gatunku ziemi trwale działający. stwierdzony wieloma świadectwami znako»= 
mitych powag rolniczych, jest ściśle poręczony co do swych skła- 
dników organicznych jak azot, kwas fosforowy, kali, obok 60% organ. 
substancyj i w każdej ilości szybko do otrzymania 426 13 56 
|  SEONCONnNtrFowWanRny nawóz bydlęcy 
(Engrais de boeuf) z pierwszej c. k. w. uprz. i pat. austro-węgier. Fabryki skoncentrowanego 
nawozu bydięcego (Fabriken concent. Rinderdiingers) w Temeszwarze I Aradzie (Brüder Saxl). 
Centralbureau : Wien, IIL., Rennweg, Nr. 20 P, gdzie wszelkie korespon- 
dencye nadsyłać należy. Bag" Próbki i broszury darmo i opłatnie. 8 


La | rak UE „IT i ilin 
Wie ma bólu zepów k 


kto używa 
Elixiru, Pudru i Pasty do zębów 


WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW 


Gpaciwan w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUEILONN:EI, Przeor, 
2 medale złote: w Bruksell 1880 r. | w Londynie 1884 r., najwyższe nagrody. 
Wynaleziony w roku 1373 Przez Piotra Roursaud. 
„('odzienne użycie kilku kropli Elixiru do zębów è 
00. Benedyktynów rozpuszczonych w pół szklanki 
wody zapobiega i leczy próchnienie zębów, ktore $$ 
bieli i wzmacnia, jak również odświeża i utwier- 
dza dziąsła wybornie. 124 13 © 
„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni- JE 
kom zwracając ich uwagę na ten starożytny i uży- JJ 
teczny preparat najlepszy ze środków leczących i 
jedynie zapobiegających wszel. cierpieniom zębów." 
© igi gło MEGGŁULNI * Boram * 
Znajduje się we Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórkowskiego, 
Blumenfelda i w składzie perfum J. Jahla; w Krakowie w apt. pp. 
Redyka, Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


Kraków, 2 Kwietnia 1890. 


cheący obznajomić się z językiem ru- 
muńskim, i tym sposobem na Bukowinie 
w krótszym stosunkowo czasie zostać 
motaryuszami, mogą się zgłosić na 
praktykę bezpłatną do e. i k. No- 
tarymsza w Borna-Watrze (Bu- 
kowina) miejscu kąpielowem. 801 2 3 


J. IHNATOWICZ 


LWÓW, 
sklepy własne ulica Kopernika, L. 3, 
ulica Halicka L. 25, róg Wał:wej. — 
Kraków, Sukiennice, L. 20, Czer- 
uiowce, Rynek, L. 2. 


Woda liliowa 


əd najdawniejszych lat jest najdoskonal- Í 


zym środkiem d? npiększenia twarzy, 
wy*iera skutki prawdziwie zadziwiające, 
wygładza maskórek i zmarszezki, przez 
co płeć staje się nedzwyczaj białą i de- 
likatną, usuwa plamy watrebiane. gôl- 
tość twarzy i ostudy, skórze na- 
daje kolar młodości i świeżości. 
Cena | złr. 50 centów. 


Białe i piękne ręce! 
Najbardziej czerwone i opierzchnięte rę- 
cò wybieleją i wydelikatnieją po kilka- 

krotnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM. 


Cena 80 centów. 75 3 0 


Gliceryna toaletowa do twarzy 


ureparowana z kwiatami konwalijowemi, 
używa się do zachowania gładkości i mię 
kości skóry, oraz przed pudrowaniem, je- 
żeli pudr do twarzy nie przylega — fla- 
kon po centów 15, 80 50 i 1 złr. 


W znanej 


KUCHNI LITEWSKIEJ 


ulica Floryańska, L. 15, I piętro, 
wydają się 
Sniadania, obiady i kolacye. 


Wszystkie potrawy przyrządza się sposobem 
domowym, li tylko na świeżem maśle. 


| Co niedziela flaki po litewsku. 
725 5 0 Zarząd. 


= Wolne od trucizny 


farby do farbowania 


w najrozmaitszych kolorach, nabyć 
można w handlu 


W. Krzysztofowicza 


Ja) 


Kraków 772 83 
| Rynek główny, linia A—B, L. 37. 
1 


Bulion _ 


podw'ib mocny, znany w Galieyi z dobroci i 
toenukowej taniości, lepszy pewnie od wszyt- 
kich fabrycznych wyrobów tego rodzaju, bo z 
własnego bydła, drobiu i zwierzyny wyrabiany, 
poleca Zarząd dworu Łapszyn poczta 
| Brzeżany (Galicya). 

Nr. 00. Z samej zwierzyny i drobiu z tru- 
jdnmi | kilo (dwa fanty) 7 złr. 50 cent 
| Nr. l. 4 samej zwierzyny i drobiu 1 kilo 6 
zlr. 50 centów. ? 

Nr. 2. Z cielęciny, drobiu, wołowiny 1 kiło 
5 złr. 50 centów. 52 24 25 


| D 

_Materye na ubrania. 

| Peruvien i Dosking dla P. T. Duchowień stwa, 

|materye przepisane na uniformy dla c. i k 
| f Urzędników, także dla Weteranów, Straży 

|ogniowych, Towarzystw gimnastycznych, na 

|Liberye, sukna na bilardy i stoliki do gry. 
"|| Pakzaki nieprzemakalne na kurtki myśliwskie, 
materye woskowe Pledy podróżne od 4 złr. 
do 1% złr., wszystko to taniej jak gdziein- 
| dziej i tylko w najiep. trwa:ych gatunkach. 


Jan Stikarofsky w Bernie, 


Największy Skład sukien na Austro-Węgry. 
Wzory opłatnie. Dlu pp. krawców bogate 
||| albumy wzorów Przesyłki zalieczkowe zad 
|10 złr. Przy moim składzie w stsłej warto- 
|ści 209.000 złr. i przy moim na cały świat 
j||rozgałęzionym interesie, rozumie się samo 

przez się, musi zostawać wiele resztók , z 
| |któryeh próbek wysyłać nie podobna, przyj- 
| 


muje jeduak takowe napowrot i odmieniam we- 
dług życzenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
długość, cenę potrzeba podać zamawiając. 

,  Koresponiencya w niemieckim, węgierskim, 
czeskim, polskim , włoskim i francuskim ję- 
zyku. 365 14 24 


= Ą 

. Skrzypce włoskie 
są do sprzedania. Wiadomość w kaimie- 
,niey Wielim. Miłaszewskiego przy ulicy “^ arno- 
i wiejskiej, L. 47, lí piętro. 805 2 8 


~ Antoni Schulz 


alioa Erupniocozm, L. 10, 


HANDEL WIN 


poleca swoje dobre 548 10 

m awa wina naiaralne. 
: Białe po 41. 60, 70 ct i I złr. Y | 
Qserwone po 51, 60, SO et.i | złę. yje A 
w beczkach znacznie taniej. 


f 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku 


Według orzeczenia 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego 


. odpowiadająca w zupełności 
wodzie naturalnej z Francyi sprowadzanej 


SR—SZTUCZNA WODĄ: 
Y i RANDE-GRiLE 
CÉLESTIN 


50% 0d naturalne]) 


> Śwladeotwo. 


„Wód lekarskich sztucznych, 
wyrabianych przez panów K. 
Rzącę i Chmursklego w Krako- 
wie, używam od lat kilku u mo- 
ich pacyentów, a wyniki lecze- 
nia przekonały mię, że wodami 
temi można osiągnąć zupełnie 
taki sam skutek leczniczy, jak 

wyrobu przy używaniu wód lekarskich 
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz, naturalnych. 

Wody te sztuczne zasługują 
na wszelkie uwzględnienie ze 
strony lekarzy". 


- (tańsza 0 


pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego 


K. RZACA i CHMURSKI W KRAKOWIE = = >. sam. zawo wr. 


właściciele Zakładu. 
i lekarz ordyn. w szpitalu Ów. Łazarza. 


Broszury i cenniki rozsyła się franco. N 
C è o "<zWWWWWWW 


-Magister farmacyi i 
Tokajsko-Megyalajskie 


mogący się wykazać chlubnemi świade- j d. ą 
czyste pod gwarancyą , jak nójtaniej u 


ctwami, poszukuje posady. 
ELI. KLEINA. 


Wiadomość w Admin. „N. Reformy“ 
pod lit. IL. M. 692 33| Hurtownika win w Koszycach 
(Kasenau Ungarn). 760 24 0 


MAGAZYN F. BRUNO HAHN | 4 Cenniki opłatnie. 
(W. E. Angelus) K onk urs. 


poleca 
R isnon iadiari i. Wydział spółki wodnej re- 
zadła do ręczn gułacyi rzeki Nowego Brnia 


ków: kluczy i szczotek, zasło- 

ny do kominków (Eckramy), ogłasza konkurs na posadę urzędni- 

etagerki, szafki na cygara i|E2 Kkancelaryjnego do utrzyma- 
nia katastru spółki i prowadzenia ra- 


= Dr. Stan. Pareński w.r. 


stoliki. 654 4 0 
T chunków z płacą roczną 800 złr., która 
Ceraty na meble i płótno gumowe. następnie do 1000 złr. będzie mogła 
: być podwyższoną. Posada ta jest na ra- 
Ogłoszenie. zie prowizoryczną, jednak z czasem sta- 


W Kasynie wojskowem (Militär wis- 
senschaftlicher und Cassino-Verein) w Prze» 


myslu jest E A R A 
H tani leży najdalej do 15 kwietnia b. r. na 
Restauracja do wydzierżawienia, ręce Wydziału spółki w Dąbrowie, gdyż 


„Bliższych wiadomości, dotyczących się tej posada ta z dniem 1 maja b. r. będzie 
dzierżawy, można ustnie w Zarządzie tego Ka- obsadzoną 


syna zasiągnąć. À , - 
Oferty przyjmuje Zarząd Kasyna du dnia| Pierwszeństwo danem będzie kompe- 
się wykazać złożonym 


15 kwietnia b. r. 735 3 3|tentom, mogącym 
Przemyśl, dnia 19 marea 1890 roku. ot: ub rachunko- 


Prop oe at 


z karczmą pi% 
wicami, į 


nie się stałą. 
Podania udokumentowane wnieść na- 


Hens ' 


s EN . BEww 
Bliższe vw” >k1 we i 3 

w Krakowie u właściciela doma pod L. 5, przy d Kl BLAN C 
ulicy Mikołajskiej. 7982 2| © W 4 


© > 


© 
wzw-Toak  Aprobowane przez pams ~ 


e Akademią medyczną 
śś w Paryżu, adoptowane 

przez Formularz off. 
e cialny francuzki, sank- 
e wm 


cionowamó przez radę i858 CJ 
© Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, We 
© wszystkich rodzajach chorób, które wyw- o 
tuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zat 


| - © 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, præ- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
, 

« 


NA JODZIE ZEŁAZA NIEZNIENNYM Q4 


„. Mieszkanie 

do wynajęcia od 1 kwietnia. 
6 pokoi, kuchnia i przedpokój, na I 

piętrze, bardzo dogodne dla adwokata 

lub lekarza. 301 14 0 


Ulica św. Jana, L. 13. 
PliawwJizi 


wyborowe, węgierskie, stawowe! 
1 kilo małych pijawek złr. 1.25, 3 kilo złr. ł, 
1 kilo średnich pijawek złr. 2, 3 kilo złr. 5, 
opłatnie z dostawą do domu sę do nabycia u 


J. Hófera, handlarza pijawek, Budapest, VI. 


Rozsprzedawcy poszukiwani. 766 2 2 


EL A. N D Ei L. 
korzenny i norymbergski oraz skiad 
towarów religijnych 


bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce, 
w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
a" regularności), w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
© iekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj siiny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania komstytucyi limfatycznych, e 
2 słabych lub osłabionych. ` 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego © 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
© drzaźniającem. Jako dowód czystości i gp 
6 autentyczności prawdaiwych Pigulek e 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


| © srebrze i podpis nasz ni- Z a 
H. KRETSCHMER.| $= ioe ayi fanaus 


w Krakowie, Rynek główny, 10, 
poleea świeżo otrzymany transport kawy w 
najlepszych gatunkach , również zawsze świeżo 

palonej po przystępnych cenach. 
Wszelkie Artykuły kolonialnych 
rowarów, WwWyborowe gatunki her- 
bat, rumu, Cognacu i likierów itp. 
Fachy do urządzenia handlu korzennego, w 
dobrym stanie, do sprzedania. 753 5 6 


MEK  Lśniąco białą cerę "ŒE 
uzyskuje się prędko i pewnie, 
BĘ PIEGIW 
znikają bezzawodnie po użyeiu 
Bergmanna mydła brzozowego 
wyrabianego jedynie przez Bergmanna i Spółkę 
w Dreźnie. Sprzedaż po 25 i 40 ot. za sztukę 
w aptece L. Ro: nera w Krakowie. "84 40 


Realnosć 


przy ul. Szlak, L. 17, skladajjca 
się z pięknego, parterowego domku mu- 
rowanego dla jednej rodziny, z ogródkiem | 
przed domem i wolnym placem do zabu- | zakład pogrzebowy „Concordia* 
dowania jest z wolnej ręki do sprzedania. A 


Wiadomość w zakładzie krawieckim! __ J K. PĘKALSKIEGO 763210 
St. Carniche w Krakowie, ul, | Kraków, uiica Zwierzyniecka, 32. 


Fioryańska, L. 33. 133 3 4! 


e Aptekarz w Paryżu, EUR BONAPARTE, $0-© E 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZRRSTW, 


M2GOGi 06 a acc00000Q 
J * 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiezno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założyłem w 
Krakowie w Rynku głównym, L. 22, 


SKLAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny za towar , za którego dobroć sumiennie 
zaręczyć mogę, naznaczyłem możliwie najniższe. 
Kamaszki męstie oddaję począwszy od 3 złr. 
50 Ct., A damskie od 3 zir, i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 718 4 27 


Bronisław Dobrzański. 
A I „TA. Kaska 
Trumny stalowe 


hermcetyeznie zamykane, trumny cynmko- 
we, dębowe, miękkie, oraz wszystkie 
przybory pogrzebowe utrzymuje 


CZ 


NUENEN Zw 000 O Ak M 4 WENN 
A 
PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Vi Lipińskiego 
ulica Jagiellońska (dawniej Teatralna), 
podejmuje się i urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych. 
karawany zwykie i oszklone. 
Są ns „kładzie w wielkim wyborze trumny metalowe, dębowe i z miękkiego drzewa, 
Główny skład na rogatce Źwierzynieckiej. 110 48 52 
Adres telegramu: Lipiński, rogatka Zwierzyniecka w Krakowie. 


Wszystkie techniczne artykuły 


potrzebne dla 


młynów, gorzelń, browarów, tartaków, kopalń nafty i t p. 


poleca 358 8 48 
skład maszyn, rur, narzędzi i materyałów 


H. Ochmanna w Krośnie. 
Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski. 


ny | wt 


c A 


